
P r z o d u j ą  w C z y n i e r a i  ^  P r o l e t a r i u s z e  w s z f j s l f t f c h  k r a j ó w Na cześf II Zjazdu Partu

É  1 i/  M  t i  . # <  i Każdy energetyk opiekunem 
spółdzielni produkcyjnej
A p e l  A l e k s a n d r a  O Ł e s z s s i s k a

W V B R Z E Z A
O r g a n  H o m i l e l u  W o j e w ó d z k i e g o  P o l s k i e j  Z j e d n o c z o n e j  P a r t i i  R o b o t n i c z e j

Aleksander Oleszczuk, za- mniej dwa razy w raiesią- 
trudniony na posterunku cu wymienione zrzeszenia 
monterskim Nowy Dwór rolnicze, służyć jego człen- 
Gdański, należącym do Za- kom radą fachową przy 
kładu Zbytu Energii Elek- konserwacji silników i in- 
trycznej, rejon Tczew, posta stalacji elektrycznych, pod 
nowił dla uczczenia II Zjaz- dawać je okresowym bada 
du PZPR otoczyć fachową niom i pouczać o należy- 
opieką rolnicze zrzeszenie w tym korzystaniu z nich i 
ICmiecieniu, powiat Nowy właściwej konserwacji, aby 
Dwór Gdański. nie dopuścić cło pożeru i 

„W tym celu — czytamy strat. Ponadto zobowiązuję 
w  zobowiązaniu — posta- się usuwać w miarę możli 
nawiam odwiedzać co naj- wości stwierdzone usterki 

—— — —------------------------------ w instalacji elektrycznej.
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Propozycje delegacji radzieckiej
torufą drogą do porozumienia 
w sprawie traktatu z Austrią
W czwartek zakończenie 
konferencji berlińskiej

Zalog:! n iek tó ry ch  w arsz ta tó w  TOR w w oj. gdańsk im  p o d ję ły  p ro d u k c ję  części zam ien ­
ny ch  do tra k to ró w , by p rzyczyn ić  się do p o d n ies ien ia  stanu  gotow ości m aszyn ro ln iczych
przed k am p an ią  w iosenną. Części zam ienne p ro d u k u je  m. in. od lew nia TOR w Tczew ie. 
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Zbliża się wiosenny siew
Niewiele tygodni dzieli nas od chwili, 

gdy na pola wyruszą rolnicy i traktorzy­
ści, ludzie i maszyny, by rozpocząć w io­
senny siew.

Na szczególnie ważny okres w życiu na­
szego narodu przypada wiosenny siew  
1934 roku, na szczególnie ważny okres 
przypadają przygotowania do wiosennej 
akcji siewnej. Przed nami II Zjazd Par­
tii. Przygotowania do Zjazdu stanowią 
czynem pisaną deklarację ideową mas pra 
cujących naszej ojczyzny, dla których sło­
wa partii są natchnieniem do walki o co­
raz lepsze, dostatniejsze życie.

Nieodzownym warunkiem podniesienia 
poziomu naszego życia, coraz lepszego za­
spokajania stale rosnących w  warunkach 
gospodarki socjalistycznej potrzeb mate­
rialnych ludzi pracy jest wydatne zwięk­
szenie produkcji rolnej, zapewnienie boga­
tych plonów. Na to wskazują uchwały 
IX Plenum, o tym mówią tezy przed- 
zjazdowe.

Dlatego właśnie wiosenny siew — siew  
zjazdowej wiosny — będzie okresem 
o opom nej doniosłości nie tylko gospodar
czej, ale i. politycznej. I dlatego przygo­
towania do wiosennych siewów, które za­
pewnić powinny wysokie urodzaje, mają 
ak wielkie znaczenie dla naszej gospo­

darki.
Znaczenie właściwie przeprowadzonych 

Przygotowań, pełne zrozumienie politycz- 
«“.] wagi prac przygotowawczych podkre- 

sn « 0S- '? «Chwała Prezydium Rządu w 
" ie wiosennej kampanii siewnej. Cho 

nań„<°. to’ t>y dla ra<t narodowych, 
oc?vwiJrVCJ" s*«żby rolnej stało się 
S v 6;  ie  chwila, w  której bę- 
mnsi ro*Począć wiosenny siew,

U chwała0 W‘e,Ś W pe!” e-> sotow ości. 
n i a  a rz2;<iu wyznacza dla ukończe- 
c-veh prac przygotowaw-
czych konkretne terminy. Tak np. PGR,

D edukcy jne i indyw idualne
reprodukcyjne powinnygospodarstwa

Przygotować i dostarczyć do dnia 5 mar- 
a br. materiał siewny przeznaczony na 

d° 10 marca br. we wszystkich 
/ u *  i 0 dysP°zycji chłopów gospodarują­
cych indywidualnie stanąć muszą całko- 

toto wyremontowane maszyny. Uchwała 
Jest więc dyrektywą działania w  kampa­
nii siewnej, a przewidziane przez nią pra 
ce muszą być wykonane w całej rozciąg­
łości.

Nasze państwo ludowe stwarza najbar­
dziej sprzyjające warunki dla zapewnie­
nia pomyślnego przebiegu kampanii siew ­
nej. Dzięki wysiłkom naszej klasy robot­
niczej wieś zaopatrzona jest w  znaczne 
Ilości traktorów i siewników, nawozów 
ora* środków ochrony roślin. Jak nigdy 
w okresie rządów burżuazji rolnictwo na­
sze wyposażone jest obecnie w  sprzęt te­
chniczny, którego pełne wykorzystanie 
stwarza warunki takiego przeprowadze­
nia siewu, któro odpowiada potrzebom na­
leżytego zaopatrzenia naszego ludu pra­
cującego, potrzebom naszej gospodarki na­
rodowej.

W miarę wzrostu parku maszynowego 
PGR i POM zwiększają się również moż­
liwości obsłużenia chłopów gospodarują­
cych indywidualnie zarówno przez pełną 
mobilizację GOM, jak t przez zalecenie

PGM podpisywania i realizowania umów 
nio tylko ze spółdzielniami produkcyjnymi, 
ale i z chłopami gospodarującymi indywi 
dualnie. Jednocześnie władza ludowa de­
kretem o pomocy sąsiedzkiej stwarza go­
spodarstwom bezkonnym i potrzebującym  
pomocy konkretne możliwości jak najlep­
szego przeprowadzenia siewów, broniąc 
tym samym tych gospodarstw przed ku­
łackim wyzyskiem.

Po to jednak, by posunięcia państwa bę 
dące wyrazem polityki umacniania soju­
szu robotniczo - chłopskiego były owocne, 
niezbędne jest jak najbardziej aktywne i 
świadome włączenie się mas pracującego 
chłopstwa do walki o wyższe plony.

Chłop gospodarujący indywidualnie z 
całą uwagą patrzy na ośrodki socjalizmu 
na wsi i według ich pracy ocenia socjali­
styczną gospodarkę. Dlatego też nasze 
PGR, POM, GOM, spółdzielnie produkcyj­
ne świecić muszą przykładem wzorowej 
pracy, zachęcającej do ujawniania rezerw, 
do stosowania najnowszych zdobyczy tech­
niki i wiedzy — zachęcającej do wzoro­
wego siewu.

W trosce o stały wzrost produkcji rol­
nej, o szybszą przebudowę naszej wsi, te­
renowo orggna władzy państwowej, orga­
nizacje i instancje partyjne powinny oto­
czyć szczególną troską nowopowstające i 
nieokrzepłe jeszcze spółdzielnie produk­
cyjne, aby dopomóc tym młodym spół­
dzielniom w przyswojeniu sobie kolektyw  
nych form gospodarowania po to, aby już 
tegoroczne siewy, a co za tym idzie — i 
zbiory udowodniły chłopom gospodarują­
cym indywidualnie Wyższość gospodarki 
zespołowej.

Zachęcanie chłopów do stosowania no­
woczesnych meted pracy jest również do­
niosłym zadaniem ekip łączności. Irze-  
ba, aby pobyt ekip na wsi przyczyniał cię 
do uaktywnienia pracujących chłopów, by 
ożywiał działalność czołówki pracujących 
chłopów-członków komisji gromadzkich, 
których zadaniem jest, jak wskazuje^ u- 
chwala, ,¡mobilizacja chłopów do termino­
wego wykonania prac siewnych na w y­
sokim poziomie agrotechnicznym, należy- 
tego wykorzystania ziarna kwalifikowane­
go, nawozów sztucznych, należytego zorga 
nizowania i przeprowadzenia pomocy są 
siedzkiej oraz zagospodarowania wszyst- 

, kich gruntów ornych“. . _
Wykonanie wszystkich wskazań uchwały 

zależy w znacznej mierze od pracy maso­
wo - politycznej, prowadzonej przez orga 
nizacje partyjne w  gromadach. Sprawą 
honoru naszych organizacji partyjnych i 
organizacji społecznych na wsi jest, aby 
treść uchwały dotarła do każdego chłopa, 
aby została przez niego zrozumiana.

Niewiele tygodni dzieli nas od Zjazdu 
i niewiele tygodni dzieli nas od chwili, 
gdy pierwsze ziarno padnie w ziemię. Wy 
korzystajmy jak najlepiej ten okres, u- 
czyńmy wszystko, aby dzień 6 marca, 
dzień powszechnego sprawdzenia gotowo­
ści do wiosennej kampanii siewnej wyka­
zał, że naszą miłość do partii, naszą wolę 
realizowania jej wskazań przekuliśmy w  
czyn, że jesteśmy w  polni przygotowani 
do wzorowego przeprowadzenia siewu pod 
czas nadchodzące > wiosny, wiosny II Zjaz 
du Partii,

BERLIN PAP. W niedzielę po południu w gma­
chu byłej Sojuszniczej Rady Kontroli odbyło się 
dwudzieste posiedzenie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw, na którym konty­
nuowano dyskusję nad trzecim punktem porządku 
dziennego: „Sprawa austriackiego traktatu państwo­
wego“. W posiedzeniu brała udział austriacka delega­
cja rządowa z ministrem spraw zagranicznym dr Fi­
glem na czele. Obradom p «zewodrJczyl minister Mo­
lo tow.

Jako pierwszy przem aw iał 
sekretarz stanu USA Dul- 
les. Zaproponował on, aby 
m inistrowie spraw  zagrani­
cznych przyjęli te artykuły  
państwowego trak ta tu  z Au­
strią, k tóre zostały uzgodnio 
ne w swoim czasie przez za­
stępców m inistrów  spraw  za 
granicznych. Dulles złożył 
propozycje, aby nie uzgod­
nione jeszcze przez zastęp­
ców m inistrów  spraw  zagra 
nicznych artykuły : 9, 16, 27, 
42, 48 i 48-b również uznane 
zostały za przyjęte.

Dulies zaaprobow ał także 
radziecką redakcję artykułu  
.55 trak ta tu  państwow ćgo, ? 
A ustrią w brzm ieniu sform u 
łowanym  przez zastępcę m i­
n istra  spraw  zagranicznych 
ZSRR w  czasie ' rozpatryw a­
nia przez zastępców m ini­
strów  problem u austriackie­
go. A rtykuł ten zaw iera ■ po­
stanow ienia w spraw ie zwro 
tu  przez A ustrię Związkowi 
Radzieckiemu należności za 
mienie poniemieckie. Propo­
zycje radzieckie złożone na 
konferencji przed k ilku  dnia 
mi Dulies pominął milcze­
niem. N astępnie zapropono­
w ał on, aby podpisanie trak  
ta tu  państwowego z A ustrią 
nastąpiło w dniu 18 lutego 
b. r.

M inister spraw  zagranicz­
nych F rancji B idault oświad 
czył, że delegacja francuska 
popiera stanowisko sekreta­
rza stanu USA Dullesa. Po­
dobne oświadczenie złożył 
również m inister spraw  za­
granicznych Anglii. Eden.

. M inister Mołotow jako 
przewodniczący posiedzenia 
zaproponował ministrowi 
spraw  zagranicznych Austrii 
dr Figlowi wypowiedzenie 
się na tem at zagadnień bę­
dących przedmiotem dysku­
sji. ,

Dr Figi oświadczył, że pra 
gnąłby najp ierw  zapoznać 
się ze stanowiskiem delega­
cji radzieckiej w  sprawie pro

pozycji sekretarza stanu USA 
Dullesa oraz m inistrów  Bi­
dault i Edena.

Wobec powyższego m ini­
ster Mołotow złożył krótkie 
oświadczenie, stw ierdzając, 
że dotychczasowe różnice 
zdań między czterem a mo­
carstw am i co do tekstu trak  
ta tu  państwowego z A ustrią 
zostały wprawdzie usunięte, 
jednakże niecałkowicie. De­
legacja radziecka przyjm uje

zajęli się rozpatrzeniem  ist­
niejących rozbieżności.

Można więc zgodzić się na 
to — kontynuow ał m inister 
Mołotow — że na obecnym 
posiedzeniu m inistrów  spraw  
zagranicznych osiągnięte zo­
stanie definityw ne porozu­
mienie w spraw ie tekstu  tra  
k ta tu  państwowego z A u­
strią, oczywiście o ile uwzglę 
dnione zostaną zgłoszone
przez delegację radziecką
propozycje.

M inister Mołotow podkre­
ślił z kolei, że sekretarz sta ­
nu  USA Dulles pominął kwe 
stię, k tóra dla Związku Ra­
dzieckiego posiadała i w  dal 
szym ciągu posiada duże zna 
czenie. Uważamy — powie­
dział m inister Mołotow — za 
n ienorm alną sytuację, k tó ra  
pow stała w  związku z a r ty ­
kułem  trak ta tu  pokojowego 
z Włochami, dotyczącym 
Triestu. S tany Zjednoczone 
i Anglia, k tóre podpisały ten 
trak ta t, n ie w ykonują zobo­
w iązań wypływ ających z od

datkowym  porozum ieniu za­
w artym  między rządam i 
ZSRR i A ustrii, k tóre w ej­
dzie w  życie równocześnie z 
niniejszym  trak tatem . W ar­
tość dostarczanych przez A u­
strię tow arów  usta lana bę­
dzie na podstawie cen św ia­
towych.

Podsta>vą rozliczeń przewi­
dzianych w niniejszym  a r ty ­
kule będzie dolar am erykań­
ski, według jego złotego pa­
ry tetu  w  dniu 1 stycznia 1954 
r., tj. 35 dolarów  za jedną 
uncję złota.

Jako gw arancję term ino­
wych dostaw  należnych 
ZSRR tow arów  austriacki 
bank narodowy w ystaw i ban 
kowi państw owem u ZSRR w 
ciągu dwóch tygodni od dnia 
wejścia w  życie niniejszego 
trak ta tu  weksle na ogólną

Uważając, że jest to jed­
na z właściwych form po­
mocy miasta dla wsi w zy­
wam wszystkich pracowni 
ków ruchowo-(echnicznych 
energetyki do udziału we 
współzawodnictwie pod ha 
słem: „Każd- energetjk o- 
piekunem spółdzielni pro- 
. kcyjnej“.

AL. OLESZCZUK 
mistrz elektryk 

posterunku monterskiego 
Nowy Dwór Gdański

W poniedziałek

obradowano
w  ś c i s ł y m  q r o n i e

(Dokończenie na str. 2).

BERLIN PAP. W ponie­
działek przed południem w  
siedzibie wysokiego komisa­
rza ZSRR ministrov.de spraw  
zagranicznych czterech mo­
carstw zebrali się na nowe 
posiedzenie w ścisłym gro­
nie. Przedmiotem obrad by­
ły zagadnienia związane z 
pierwszym punktem porząd­
ku dziennego: „Środki
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych 
oraz kwestie, zwołania konfo 
rencji ministrów spraw za­
granicznych pięciu mo­
carstw'“.

do wiadomości propozycje nośnego a rtyku łu  trak ta tu  po
_______ - ~ „ 4 n v><i T I C  A Y I i i I I é» ‘ Ti r  i. ____;sekretarza stanu USA Duile 
sa, k tórą poparli m inistrowie 
B idault i Eden.

M inister Mołotow poruszył 
następnie spraw ę artykułu  
48-b, co do którego nie zdo­
łano poprzednio osiągnąć po­
rozumienia. A rtj/kuł ten, jak  
wiadomo, dotyczy długów 
austriackich. Porozumienie w 
sprawie tego artykułu  po­
winno być poprzedzone od­
powiednim dw ustronnym  u- 
kładem  zaw artym  między 
Związkiem Radzieckim a 
Austrią. Delegacja radziecka 
— podkreślił m inister Moło­
tow — uważa za pożądane, 
aby dw ustronny układ mię­
dzy ZSRR a A ustrią w spra 
wach finansowych podpisa­
ny został jednocześnie z au­
striackim  trak ta tem  państwo 
wym, a w każdym razie nie 
później. Tak więc. artyku łu  
48-b nie można uważać za 
całkowicie uzgodniony, do­
póki między Związkiem Ra­
dzieckim a A ustrią nie zosta 
nie zaw arty tak i dw ustron­
ny układ.

M inister Mołotow oświad­
czył dalej, że delegacja ra ­
dziecka pozytywnie ocenia 
fakt, iż USA, F rancja i An- 

wycofały swe zastrzeże-

kojowego z W łochami 
W brew tem u trak ta tow i 
T riest pozostaje nadal bazą 
angielsko -  am erykańską.

Ponieważ odpada koniecz­
ność zwołania konferencji za 
stępców m inistrów  spraw  za 
granicznych, delegacja ra ­
dziecka uw aża za możliwe 
zrezygnować z propozycji, oy 
zastępcy m inistrów  spraw  za 
granicznych zajęli się spra­
wą Triestu.

Zam iast tego m inister Mo-
łotow zaproponował, by na 
konferencji rozpatrzono no­
wą propozycję Związku R a­
dzieckiego. Propozycja dele­
gacji radzieckiej w spraw ie 
Triestu brzm i następująco:

„Konferencja m inistrów  
soraw  zagranicznych ZSRR, 
USA, Anglii i F rancji zw ra­
ca się do Rady Bezpieczeń­
stwa z wnioskiem, aby wzno­
wiła rozpatryw anie spraw y 
w ykonania trak ta tu  pokojo­
wego z W łochami w części 
dotyczącej wolnego obszaru 
T riestu“.

Nawiązując do tego projek-

Zmobilizować całe społeczeństwo 
do akcji przeciwstokowej

Uchwała Prezydium Rządu
WARSZAWA PAP. Prezydium Rządu podjęło ostat­

nio specjalną uchwałę w sprawie walki ze stonką ziem­
niaczaną w r. 1954. Przewiduje ona sposoby i środki bar 
dziej energicznego zwalczania tego groźnego szkodnika 
upraw ziemniaczanych.
Uchwała podkreśla, że wo 

bec dalszego w zrostu liczby 
ognisk stonki i rozszerzenia 
się zasięgu w ystępowania 
szkodnika, pilnym  zadaniem  
jest zmobilizowanie do w al­
ki ze stonką ziemniaczaną 
całego społeczeństwa oraz 
uspraw nienie całokształtu 
prac rad  narodowych i służ­
by rolnej w  zakresie zwal­
czania niebezpieczeństwa 
stonki.

Jak  przewiduje uchwało, 
w prezydiach rad  narodo­
wych zostaną powołani spe­
cjalni pełnomocnicy akcji 
przeciwstonkowej, którym i 
będą zastępcy przewodniczą­
cych rad  narodowych. W

przeciwstonkowej, zna jdu ją­
cej się w danej gromadzie 
oraz nad  przechowywaniem  
i użytkowaniem  środków che 
micznych przeznaczonych do 
zwalczania stonki ziemnia­
czanej. Ponadto w iejska 
straż pożarna będzie b rała  
udział w kontroli skutecz­
ności przeprow adzanych za­
biegów likw idacyjnych w og 
niskach stonki. S trażacy wej 
dą również w skład drużyn 
technicznych.

Specjalny nacisk kładzie

tu, m inister Mołotow dodał, i grom adach do pomocy sołty
że tak ie rozwiązanie sprawy 
będzie świadczyło o dążeniu 
czterech m ocarstw  do wyjaś.

k ‘a - .nia wysuwane w ciągu ostat mach Organizacji 
nich la t przeciwko popraw - Zjednoczonych, 
kom radzieckim. Stw arza to 
możliwości szybkiego zaw ar­
cia trak ta tu  państwowego z 
A ustrią, a ponadto odpada 
konieczność, by zastępcy mi 
n istrów  spraw  zagranicznych

niema spraw y Triestu w  ra- , v/a^ tą a ą  akcję przeciw ston- 
Narodow i k0Wą \\r spółdzielniach pro-

. . .  . dukcyjuych wyznaczeni będą
N astępnie m inister Moło- i — jako odpowiedzialni za 

tow wręczył m inistrom  i rw ajr2anje stonki ziemniacza 
spraw  zagranicznym  mo- • _  „ I n k o w ie  zarządów 
carstw  zachodnich zmieniony « spóldzif>jn ,. w  grom adach i 
tekst artyku łu  3o trak ta tu  ; SFÓi^ iejniach produkcyjnych

sów powołani zostają gro­
madzcy przodownicy ochro­
ny roślin, którzy organizo-

Podniesienie bandery
na statku Republiki Czechosłowackie]

„Juiiusz Fuczik“
W dniu wczorajszym od­

było się w Gdyni uroczyste 
podniesienie bandeiy  na no 
wym czechosłowackim sta t­
ku „Juliusz Fuczik“. Na po­
kład stojącego w pełnej ga­
li banderowej parowca przy 
byli licznie przedstawiciele 
władz i społeczeństwa W y­
brzeża z sekretarzem  KW 
PZPR tow. G r o c h u ls k im  i 
przewodniczącym P1 ez3'~ 
dium  WRN tow. Ge racą na 
czele. Przybył również Kon 
sul generalny ZSRR w Gdań 
sku tow. P o ta p o w  i  konsul 
generalny CSR W Szczecinie 
tow. Stareczek.

W obecności zgromadzo­
nych na pokładzie „Juliu­
sza Fuczika“ gości i m ary­
narzy dyrektor departam en 
tu  transportu  Min. H andlu 
Zagranicznego Czechosło­
wackiej Republiki Ludowej 
tow. Novy przekazał statek 
załodze, po czym kpt. Jan  
Huki złożył uroczyste ślubo 
wanie. Przy dźwiękach hym 
nu narodowego Czechosło­
wacji podniesiono banderę.

państwowego z A ustrią w 
związku z propozycją deiega-_ 
cji radzieckiej, by  sum a na­
leżna' Związkowi Radzieckie­
mu z ty tu łu  przekazania A u­
strii byłych aktyw ów  n ie­
mieckich, została spłacona w 
dostawach tow arow ych za­
m iast w  dolarach. Odnośny 
punkt 6, arty k u łu  35 w no­
wej redakcji brzm i następu­
jąco:

6) Związek Radziecki 
przekazuje A ustrii mienie, i 

interesy, które

Następnie wygłosił prze­
mówienie konsul generalny 
CSR w Szczecinie tow. S ta­
reczek. Tow. Stareczek zło- | 
żył w im ieniu konsulatu ge- j 
nerałnego serdeczne podzię, 
kow anie wszystkim p rz e d -1 
stawicielom władz 1 insty tu  i

S  E S s  i S E ę S S : ! j s r £ :
zaną w oddaniu do eksploa

powinny być zorganizowane 
drużyny techniczne zwalcza­
nia stonki oraz drużyny po­
szukiwaczy stonki.

Podobnie powołane zostaną 
osoby odpowiedzialne za ak ­
cję przeciwstonkową oraz 
zorganizowane drużyny tecn 
niczne 1 drużyny poszukiw a­
czy stonki również w  PGR.

Lustoat-ie indyw idualne 
oó1 ziem niaczanych — w 
myśl w skazań uchw ały —

, __ powinny być przeprow adza-
sT adT lub których domaga się ! gospodarstwie,
jako aktyw ów  niemieckich \ f  społdzieim  produkcyjnej 
wraz z istniejącym i urządzę- ; przynajm niej

także przekazuje I v' tygodniu.

uchw ała na odpowiednia 
przeszkolenie gromadzkich 
przodowników ochrony ro­
ślin oraz kierow ników  dru­
żyn przeciwstonkowych w 
grom adach i spółdzielniach 
produkcyjnych.

Jeżeli na danym  terenie 
niebezpieczeńst-wo stonki 
ziem niaczanej urośnie do gro 
żnych rozmiarów7, rady  naro 
dowe mogą ogłosić stan  za­
grożenia i w prowadzić obo­
wiązek świadczeń osobistych 
i rzeczowych ludności tego 
terenu  dla zorganizowania 
natychm iastow ej skutecznej 
akc ji niszczenia ognisk ston 
ki. Oprócz drużyn technicz­
nych w likw idacji ognisk 
na terenach o dużym  zagro­
żeniu stonką brać będą u- 
riział specjalne in terw encyj­
ne kolum ny ochrony roślin.

P odkreślając znaczenie u- 
działu całego społeczeństwa 
w akcji przeciwstonkowej, 
uchw ała P rezydium  Rządu 
zw raca się z w ezwaniem  do 
organizacji masowych, aby 
opracow ały konkretne plany
swego udziału w  akcji prze-

I mami,

tacji „Juliusza Fuczika“ 
W im ieniu załogi zabrał 

glos oficer Radil, przyrzeka­
jąc, że m arynarze „Juliusza 
Fuczika“ zrobią wszystko, 
by sta tek  powierzony ich o- 
piece jak  najlepiej służył go 
spodarce pokojowej krajów  
obozu pokoju.

„Juliusz Fuczik“ jest no­
wocześnie wyposażonym pa

we o znaczeniu wojskowym 
wraz z urządzeniem , domy 
mieszkalne itp. m ajątek  n ie­
ruchom y łącznie ze znajdu­
jącym i się w  A ustrii p laca­
mi posiadanym i lub żądany­
mi jako zdobycz w ojenna z 
w yjątkiem  aktyw ów  wym ie­
nionych w punktach 1, 2, 3, 
4 1 5  niniejszego artykułu , 
przy czym A ustria zobowią­
zuje się ze swej strony  w y­
płacić Związkowu Radzieckie

rowcem. Jego kilkudziesię- rnu jso m ilionów dolarów  a- 
cioosobowa załoga składa 1 m erykańskich w  form ie do-
się z Czechów i Pol tików.

V7 najbliższych dniach s/s 
„Juliusz Fuczik1 wyruszy w 
swą pierwszą podróż. W i- 
m ieniu ludzi pracy Wybrzeża 
życzymy jego załodze po­
myślnych wiatrów.

staw  tow arow ych w ciągu 6 
la t. w równych ra tach  rocz­
nych.

N om enklatura i ilość do­
starczanych tow arów  oraz do 
kładne term iny  i  w arunk i do 
staw zostaną określone w  do-

Ponadto przeprow adzane 
będą w ustalonych okresach 
czasu ogólne lu stracje  upraw  
ziemniaczanych, w których j 
powinni wziąć udział wszys- j 
cy m ieszkańcy wsi. Z lu stra ­
cjam i łączy się ważna sp ra­
wa system atycznego niszcze­
nia tzw. samoaiewów ziem­
niaczanych, k tóre mogą być 
siedliskam i stonki.

W ykryte w  czasie lustracji 
ogniska stonki powinny być 
natychm iast likw idow ane 
przez drużyny techniczne.

Ważne obowiązki w  zw al­
czaniu stonki nak łada uchwa 
ła Prezydium  Rządu na 
działy w iejskich straży po- , narodem  
żarnych. Zadaniem  tych od- j 
działów je st w spółudział w  
nadzorze nad  odpow iednim  
stanem lelek lej aparatury

ciwstonkowej.
Jako  dzień powszechnej go 

towości do akcji przeciw ston 
kowej uchw ała P rezydium  
Rządu ustaliła 22 kw ietn ia 
b. r.

Przekształcenie 
misji dypiomatyez yeh 

na Wągrach i w Buigaiii
w ambasady

SOFIA PAP. Rządy Ludo­
wej Republiki Bułgarskiej 1 
Węgierskiej Republiki Ludo 

] wej, dążąc do zacieśnienia
przyjaznych stosunków m:e- 

ocl'  dzy narodem  bułgarskim  i 
węgierskim, posta­

now iły przekształcić swe rril 
sje dyplomatyczne w am ba­
sady i wymienić ambasado­
rów.
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Propozycje radzieckie odpowiadają 
interesem narada austriackiego

-  zmierzają de utrwalenia 
p o k o j u  w  E u r o p ie

cli austriackiej Figla o przed wy między USA a Hiszpanią

(EPGíkoñcxesnssG ¿z«? sir. ~B)
sumę 150 milionów dolarów 
am erykańskich płatne po 25 
milionów dolarów, każdego 
pierwszego stycznia w ciągu 
<3 lat, w czasie których trw ać 
będą dostawy towarów. Wy­
stawione przez A ustrię w ek­
sle nie będą oprocentowane. 
Państwowy bank ZSRR nie 
zamierza dyskontować w ek­
sli, o ile rząd austriack i 1 
austriacki bank narodowy 
będą w ykonywały swe zobo­
wiązania we właściwych te r­
minach i ściśle.

M inister Mołotow przeka­
zał następnie konferencji 
tekst artykułu  4—b, proponu­
jąc  włączenie go do tra k ta tu  
państwowego z A ustrią oraz 
nową redakcję artyku łu  33. 
A rtykuł 4—b brzmi:

„A ustria zobowięzuje się 
nie wstępować do żadnych 
koalicji lub  sojuszów wojsko­
wych, wymierzonych prze­
ciwko jakiem ukolw iek pań­
stwu, k tóre swymi siłami 
zbrojnym i brało udział w 
wojnie przeciwko Niemcom i 
w  w yzw alaniu Austrii.

A ustria zobowiązuje się da 
lej, że nie dopuści do utwo­
rzenia na swym tery torium  
obcych baz wojennych, jak  
również nie dopuści do wy­
korzystyw ania w A ustrii cu­
dzoziemskich instruktorów  i 
specjalistów  wojskowych“.

Delegacja radziecka zapro­
ponowała również następują­
cą redakcję a rtyku łu  33 tra k ­
ta tu  państwowego z A ustrią: 
4 Porozumienie z 28 czerw-

ca 1946 roku, o m echa­
nizmie kontrolnym  w  A u­
strii traci moc z dniem w ej­
ś c ia  w  życie niniejszgo tra k ­
tatu.

Po wejściu w  życie ni- 
"  niejszego trak ta tu  komen 
dan tu ra  międzysojusznicza u- 
tworzona zgodnie z punktem  
4 porozumienia z 9 lipca 1945 
reku  w spraw ie stref okupa­
cyjnych w A ustrii i w  spra­
wie adm inistracji w  W ied­
niu, zaniecha wykonywania 
wszystkich funkcji w  zakre­
sie adm inistracji Wiednia.

W ojska państw  sojuszni­

czych i sprzymierzonych zo­
staną wycofane z Wiednia 
najdalej po upływie 90 dni 
od chwili wejścia w życie n i­
niejszego trak ta tu .

3 Personel kom isji sojusz­
niczej dla A ustrii zosta­

nie odwołany z Austrii moż­
liwie jak  najszybciej, a w 
każdym  razie w .ciągu 90 dni 
od wejścia w życie niniejsze­
go trak ta tu .

4 P aństw a sojusznicze 1 
sprzymierzone zobowiązu 

ją  się zwrócić rządowi Au­
strii w  ciągu ustalonego 80- 
dniowego okresu całą w łas­
ność austriacką, zarekw iro­
w aną przez komisję sojuszni­
czą dla potrzeb kom isji i jej 
organów na całym teryto­
rium  Austrii, jak również 
przez kom endanturę między­
sojuszniczą oraz wojska w 
Wiedniu, i wciąż jeszcze 
znajdującą się w ich dyspo­
zycji. Zobowiązania powzię­
te na podstawie tego punktu

skich baz wojennych na te ­
rytoriach państw  europej - 
skich.

Drugą przyczyną, k tóra za 
sługuje na szczególną uwagę 
— kontynuow ał m inister Mo 
łotow — jest okoliczność, iż 
istnieją obecnie p lany  utwo­
rzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej“ oznaczającej 
wskrzeszenie w Niemczech 
zachodnich m ilitaryzm u nie­
mieckiego. Gdyby nie było 
takich planów łub gdyby się 
ich wyrzeczono, ułatw iłoby 
to niew ątpliw ie rozwiązanie 
spraw y austriackiego trak ta  
tu  państwowego.

M inister Mołotow wskazał, 
że niekiedy usiłowano w ytłu 
maczyć zwłokę w przygoto­
w aniu austriackiego tra k ta ­
tu  państwowego tym, że 
Związek Radziecki wnosił 
propozycje, na k tóre rzeko­
mo nie mogły się zgodzić 
rządy USA, Anglii i Francji.

. _ . Okazuje się — powiedział
będą wykonywane w sposób m inister Mołotow —■ że te

staw ienie swego stanowiska. 
Figi powołał się na swoje po­
przednie deklaracje i stw ier­
dził, że delegacja austriacka 
nie otrzym ała pełnomocnictw 
od swego rządu do rozpa­
tryw ania dodatkowych wnios 
ków — pełnomocnictwa jej 
ograniczają się tylko do pier

frankistow ską, po zawarciu 
którego Franco ośmielił się 
rzucać pogróżki pod ad re­
sem F rancji i Wielkiej B ry­
tanii. „My proponujem y in ­
ną drogę“ — oświadczył min. 
Mołotow.

Polem izując z wywodami 
E d e n a ,\ k tóry  utrzym ywał,

wotnego tekstu  pro jek tu  trak  że delegacja radzieclja sta-

Protest
gen. Li San Czo

przeciw  bezprawnej decyzji 
kem-sji repatriacyjnej

m e uchybiający postanowie­
niom artyku łu  35 niniejsze­
go trak ta tu .

5 Rządy USA, Anglii F ran ­
cji i Związku Radzieckie­

go będą m iały prawo po w ej­
ściu w  życie trak ta tu  z A u­
strią odroczyć na pewien 
czas wycofanie swych wojsk 
z te ry torium  odnośnych stref 
A ustrii aż do zaw arcia tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami.

W ojska, których wycofanie 
z A ustrii zostanie odroczone, 
nie będą wykonywały funk ­
cji okupacyjnych oraz nie bę­
dą ingerowały w spraw y ad ­
m inistracji austriackiej i w 
społeczno - polityczne życie 
k ra ju . Sytuację praw ną tych 
wojsk określi specjalne poro­
zumienie, które zostanie za­
w arte  przez rządy USA, An­
glii, F rancji i ZSRR oraz 
rząd A ustrii i nahierze mocy 
równocześnie z wejściem w 
życie tra k ta tu  państwowego 
z A ustrią“.

Po zgłoszeniu tych wnios­
ków m inister Mołotow o- 
świadczył: Im szybciej pod­
jęte zostaną kroki w  k ierun­
ku zaw arcia trak ta tu  pokojo­
wego z Niemcami — tym  
krótszy będzie okres tym cza­
sowego pobytu niektórych 
jednostek wojskowych na te ­
renie Austrii.

propozycje, jak  dowiedzieliś 
my się dzisiaj, nie były nie 
do przyjęcia. Pięć la t zwle­
kano z przyjęciem  naszych 
propozycji, które dziś uzna­
no za możliwe do przyjęcia. 
Dowodzi to raz jeszcze, kto 
mianowicie ponosi odpowie­
dzialność; za zwłokę w zawar 
ciu trak ta tu  austriackiego: 
Delegacja radziecka uważa, 
że byłoby rzeczą niesłuszną, 
gdyby zaczęto wyszukiwać 
jakieś nowe preteksty  po to, 
aby odwlec zawarcie tra k ta ­
tu  austriackiego.

Rząd radziecki — oświad­
czył min. Mołotow — propo­
nuje, by trak ta t'p ań stw o w y  
z A ustrią został podpisany 
jeszcze w bieżącym tygod­
niu — po uwzględnieniu zgło 
szonych popraw ek radziec­
kich. Będzie to zgodne z ży­
czeniami Austrii.

Odpowiada to interesom  
A ustrii . i  u łatw i uregulow a­
nie kw estii austriackiej.

N astępnie min. Mołotow o- 
świadczył, że podpisanie trak  
ta tu  państwowego z A ustrią 
w myśl propozycji radziec­
kiej oznacza niezwłoczne za­
kończenie okupacji A ustrii 
przez obce wojska, niezwłócz 
ne przekazanie A ustrii prze­
widzianych w trak tacie by-

PEKIN PAP. Przedstaw i, 
ciel K oreańskiej Arm ii Ludo 
wej i  ochotników chińskich 
generał Li San Czo przesłał 
przewodniczącemu komisji 
repatriacyjnej państw  n e u ­
tralnych generałowi Thimay- 
ya pismo, protestu jące prze­
ciwko decyzji te j kom isji w 
spraw ie w ydania stronie a- 
m erykańskiej 17 agentów, 
którzy zamordowali k ilku  do 
magających się repatriacji 
jeńców koreańskich i chiń­
skich.

Gen. Li San Czo w yraź3 
żal, iż kom isja repatriacy jna 
nie tylko nie wykonała cią­
żących na niej obowiązków 
ukaran ia morderców, lecz 
w  ostatnich czasach uległa 
pogróżkom ze strony dowódz 
tw a w ojsk NZ i gotowa jest 
obecnie wydać tem u dowódz­
tw u wszystkich 17 zbrodnia 
rzy. Generał Li San Czo pod 
kreślą, że stanowisko korni 
sji repatriacyjnej w tej spra 
w ie podważa jej prestiż 
sprzeczne jest z zasadą spra 
wiedliwości. W ydanie zbrod­
niarzy dowództwu wojsk NZ 
może pociągnąć za sobą po­
ważne konsekwencje.

„  , , . , , , łych aktyw ów  niemieckich.
Z kOj.ei zabrał głos Dulles, -yy zakończeniu min. Mołotow

w yraził nadzieję, że zgłoszo­
ne przez delegację radziecką 
wnioski zostaną rozpatrzone 
z należytą uwagą.

Z kolei m inister Mołotow 
jako przewodniczący posie­
dzenia poprosił szefa delega-

k tóry  utrzym ywał, iż propo­
zycja radziecka przewiduje 
rzekomo „przedłużenie oku­
pacji A ustrii w  nieskończo­
ność“.

W odpowiedzi na to m ini­
ster Mołotow stwierdził, iż 
jest to fałszywa in terp re tac ja  
propozycji radzieckich.

Nawiązując do propozycji 
delegacji radzieckiej w  spra­
wne wycofania obcych wojsk 
z W iednia, min. Mołotow wy 
jaśnił, że W iedeń nie pozo­
stanie bez wojsk, gdyż zosta­
ną tam  wojska, ale tylko au ­
striackie.

M inister Mołotow w yjaśnił 
następnie, dlaczego Związek 
Radziecki zgłasza obecnie te  
wnioski, a dlaczego nie zgło 
sił ich pięć la t tem u w cza­
sie om awiania trak ta tu  au ­
striackiego na konferencji za 
stępców m inistrów  spraw  za 
granicznych.

Przyczyny tego — powie­
dział m inister Mołotow — są 
zupełnie oczywiste. Pięć lat 
tem u na tery torium  .Europ 7 
nie było am erykańskich l. .z 
wojennych, których liczba 
dochodzi obecnie do 100. Jest 
rzeczą jasną, że gdyby nie 
było tych baz am erykań­
skich, nie byłoby również tej 
sytuacji, jaka pow stała obec 
nie w skutek istnienia tak  
wielkiej liczby am erykań-

ta tu  państwowego z Austrią.
Dulles,. k tóry zabrał potem 

głos, oznajmił, że USA nie 
mogą zgodzić się na pozosta­
wanie wojsk na tery torium  
A ustrii, gdyż będą to rzeko­
mo w dalszym ciągu wojska 
okupacyjne.

Bidault i Eden oświadczy­
li, że propozycja radziecka 
jest dla ich delegacji nie do 
przyjęcia i że podobne stano 
wisko zajęła również dele­
gacja austriacka.

M inister Mołotow stw ier­
dził w  związku z tym, że 
Eden więcej mówił o A ustrii 
aniżeli austriacki m inister 
spraw  zagranicznych. „Pan 
Eden powiedział — podkreś­
lił Mołotow — że A ustria nie 
może przyjąć wniosków de­
legacji radzieckiej. Szef de­
legacji austriackiej oświad­
czył natom iast, że delegacja 
austriacka nie ma pełnomoc 
nictw, by ,te  kw7estie roz­
strzygnąć“.

Mołotow. nawiązał następ­
nie do przemówienia Dułle- 
sa, który utrzym ywał m in., 
że bazy am erykańskie w7 kra 
jach europejskich utworzone 
zostały na specjalną prośbę 
tych krajów  i że spotykają 
się z powszechną aprobatą.

„Nie wTszyscy odnoszą ta ­
kie wrażenie“ — powiedział 
min. Mołotow stwierdzając, 
iż niekiedy uciekano się do 
drastycznego nacisku poli­
tycznego i gospodarczego, by 
osiągnąć „dobrowolną zgo­
dę“ narodów na budowy baz 
am erykańskich. M inister Mo 
łotow podkreślił, że bazy 
brytyjsko -  am erykańskie w 
Trieście zbudowano z po­
gwałceniem układów  między 
narodowych.

Zachodzi ogromna różnica 
— w yjaśnił min. Mołotow — 
między sposobem, w jaki 
twrorzone są am erykańskie 
bazy wojenne, a tym  co pro 
ponuje Związek Radziecki w 
stosunku do tery torium  Au­
strii. P ertrak tacje  na tem at 
budowy baz am erykańskich 
zazwyczaj toczą się w  taiem  
nicy, po czym oświadcza sięv 
że uzyskano zgodę danego 
kraju. Propozycje radzieckie 
przewidują natom iast osiąg­
nięcie jawnego porozumienia 
z udziałem rządu austriackie 
go w sprawie tymczasowego 
pozostawania kilku jedno­
stek wojskowych czterech 
mocarstw  na terenie Austrii. 
Nie oznacza to w żadnym 
wypadku okupacji Austrii.

Mołotow przypomniał w 
związku z tym  układ w7ojsko

wia rzekomo cztery w arunki 
zawarcia trak ta tu  państw o­
wego z A ustrią: przyjęcie ra 
dzieekiego wniosku w spra­
wie Triestu, zawarcie trak ta  
tu  pokojowego z Niemcami, 
zlikwidowanie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ oraz 
zrezygnowanie z pak tu  atlan  
tyckiego, m inister Mołotow 
oświadczył: Delegacja r a ­
dziecka nie staw iała takich 
warunków. Co się tyczy 
pierwszych trzech punktów, 
to każdy, k to  starannie prze 
studiuje tekst propozycji ra ­
dzieckiej, łatw o się o tym  
przekona. Jeśli zaś chodzi o 
punkt 4, to min. Eden w i­
docznie czytał zbyt wiele 
dzienników angielskich, k tó ­
re tw ierdzą, iż delegacja r a ­
dziecka nalega na wyrzecze­
nie się paktu  atlantyckiego. 
Dzienniki angielskie u trzy­
mują, iż wniosek, w sprawie 
zawarcia ogólnoeuropejskie­
go układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym stawia jako w a­
runek likw idację paktu  a t ­
lantyckiego. Delegacja ra ­
dziecka tego nie proponowa­
ła. Należy w yjaśnić dzienni­
kom angielskim, że nie po­
winny wypaczać stanowiska 
delegacji radzieckiej.

M inister Mołotow ponow­
nie zaapelował do m inistrów  
spraw  zagranicznych mo­
carstw  zachodnich, by przy­
jęli wnioski delegacji r a ­
dzieckiej, gdyż leży to w in 
teresie narodu austriackiego, 
w interesie zapewnienia bez 
pieczeństwa w  Europie.

Dulles, Eden i Figi złożyli 
krótkie oświadczenia pow ta­
rzając w zasadzie poprzed­
nie wywody. Figi zapewnił 
ponownie, że delegacja au ­
striacka nie może przekro­
czyć swych pełnomocnictw i 
oczekuje instrukcji od swe­
go j-zadu. ■ j

Minister Mołotow zapropo 
nował wobec tego, by uznać 
dyskusję nad kwestią au­
striacką na posiedzeniu nie­
dzielnym za zakończoną i 
ustalić na posiedzeniu ponie 
działkowym termin dalsze­
go rozpatrywania tej kwe­
stii. Ministrowie zachodni 
zgodzili się na ten wniosek.

W poniedziałek konferen­
cja będzie obradowała w sie 
dzibie Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech, we wto 
rek zaś — w gmachu b. So­
juszniczej Rady Kontroli.

M inistrowie czterech m o­
carstw  ustalili, że konferen­
cja zakończy się w  czwartek 
18 bm.
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Żartem i bardzo serio

E i d a f o n  m inistra  D u l ie s a

T rasa fran c u sk a  i zag ran iczna  k o m en tu jąc  p rzem ów ien ia  m i 
r.i-stra B id a u lt s tw ie rdza , iż lego w ypow iedzi na  k o n feren - 
c*. b e rliń sk ie j, zw łaszcza w k w es tii n iem ieck ie j, są s tan o w ­

czo b ard z ie j an g lo -am ery k ań sk ie  niż... f ran c u sk ie .

Zmęczeni cowieczornymi 
konferencjam i prasowymi, 
w ybraliśm y się na występ 
iluzjonistów, którzy bukiet 
kw iatów  zm ieniają w  sta ­
do gołębi, wodę w pilzneń 
skie piwo, a zam kniętą w 
kufrze zgrabną dziewczynę 
w  starego bosmana, by po 
sekundzie odkryć bosm an o 
wą dziewczynę w  pudle do 
kapeluszy, ustawionym  w 
przeciwnym kącie sceny.

Było to wszystko bardzo 
zabawne, kręciliśm y głowa 
mi, że się tak  dajem y n a­
bierać zręczności 1 pom y­
słowości aktorów , aż nas z 
k ra iny  czarów w yrw ała 
gra słów konferansjera, 
k tóry  w  pewnym  m om en­
cie zapowiedział bardzo 
cudaczny num er, jako ro ­
dzaj iluzji A den-Eden- 
Eisen-Howera. Przypom ­
niały nam  się zaraz iluzjo- 
nistyczne występy p. Joh ­
na Fostera Duliesa, przed­
staw iciela p. Eisenhowera 
na konferencji berlińskiej 
oraz łluzjonistyczny plan 
Eden-A uera 1 rojenia Ade- 
nauera, że konferencja' ber 
lińska będzie tylko tr i­
ckiem trzech m inistrów  mo 
carstw  zachodnich, potrzeb 
nym  do przyspieszenia r a ­
tyfikacji bońsko-paryskie- 
go układu w  opornej F rań 
cji i w opornych Włoszech. 
Przypomnieliśmy sobie, że 
trzeba do gazet napisać o 
tych politycznych iluzjach 
p. Aden-Eden-Eisen-Howe 
ra  korespondencje z Berli­
na, a zatem czas do roboty!

n
Przed pisaniem  n as taw i­

łem  radio, by posłuchać

ostatnich wiadomości. 
Schwyciłem z Bonn spra­
wozdanie z piątkowego po­
siedzenia Bundestagu, od­
bytego nad ustaw ą orzeka­
jącą, jak ie praw a w  „naj- 
dem okratyczniejszej — we 
dług p. Duliesa — republi­
ce europejskiej“ m a mieć 
mężczyzna, a jakie kobieta. 
D ebata toczy się już na 
ten  tem at od kilku miesię­
cy w bońskim Bundestagu. 
Dziś wypowiedział się boń 
ski rząd. Brzmiało to w e­
dług bońskiej rozgłośni do 
słownie tak : ...„Eine ge­
ordnete Gesellschaft ist 
ohne A utoritaet nicht 
moeglich. H aupt der Fam i­
lie. ist der Vater, darum  
m uss die Befehlsgew alt bei 
dem M anne bleiben“. W 
polskim języku trudno od­
dać cały pruski ton tej wy 
powiedz!, dlatego przyto­
czyłem ją  w oryginale; dla 
nie znających niemieckiego 
tłum aczenie daję w przy­
pisie*).

Zaznaczam, że ani cytat 
ten, ani debata w Bundes­
tagu nie śą  moim żartem, 
lecz faktem  — powiedzmy 
naw et — historycznym, 
faktem , że w roku 1954 w 
środku Europy rząd, który 
chce rządzić Europą, wpro 
wadza ustawę, która „wia 
dzę rozkazodawczą“ daje 
tylko jednej płci: mężczyz­
nom — panom  stworzenia. 
Reakcja niem iecka — jak 
widzimy — ustawowo, pra

,,U porządkow ane spo łe­
czeństw o nie m oże istn ieć  bez 
au to ry te tu . G łową rodziny  jest 
ojciec i d latego  w ładza roz­
kazodaw cza m usi należeć do 
mażazyzny'*

gnie uczynić naród n ie­
miecki z powrotem H erren 
volkiem  — narodem  pa­
nów, k tóry  posiada kobiety 
n u r fuer drei k: Kinder, 
Kueche, K irche“ (tylko dla 
trzech k: dzieci, kuchni i 
kościoła).

W stecznictwo bońskic, 
staw iane za wzór całej 
Europie na konferencji ber 
lińskiej przez pp. Bidault, 
Duliesa i Edena pokazało, 
jak  iluzoryczna jest demo­
k rac ja  w ujęciu Aden- 
Eden-Eisen-Howera.

Po uchw aleniu ustawy 
o „Befehlsgewalt des Man 
nes“ boiiski Bundestag ma 
przystąpić do uchwalenia 
przymusowej służby woj­
skowej. Przeprowadzone 
bowiem w Niemczech za­
chodnich przez A m eryka­
nów  ankiety, wykazały, że 
niew ielu Niemców zgłosi 
się na ochotnika do ligi 
A den-Eden-Eisen-H ow era, 
oczywiście poza jenerałam i 
ł wyższymi oficerami h it­
lerowskiego W ehrmachtu, 
tudzież wypuszczonymi z 
więzień essesowcami 1 ge­
stapowcami.

III
Iluzoryczna polityka a- 

tlantyckich Europejczyków 
zetknęła się na konferen­
cji berlińskiej z realistycz 
n ą  polityką przedstaw i­
ciela obozu pokoju. Trzej 
m inistrow ie m ocarstw  za­
chodnich pokazują sztucz-. 
ki, zam ieniają bukiet a r ­
m at na stado gołębi, prze­
noszą W aszyngton do Eu­
ropy, starych hitlerowców 
pokazują jako najm łod­
szych z Ariów, przepra-

Dziennikarze zagraniczni zwiedzają Poczdam

Z w iązek  R ad zieck i i M D  
rozszerzają wymianę handlową

Podpisanie protokołu na 1954 r.
MOSKWA PAP,

TASS podaje: W ostatnim  
czasie toczyły się w Mo­
skwie rokowania między mi 
nisterstw em  handlu zagra­
nicznego ZSRR a delegacją 
handlową Niemieckiej Re­
publiki Dem okratycznej w 
spraw ie wym iany handlo­
wej na rok 1954.

13 bm. rozmowy te zakoń 
czyły się pomyślnie podpisa 
niem protokołu między 
ZSRR a NRD o wzajemnych 
dostawach towarowych na 
rok 1954.

W czasie om awiania spraw  
związanych z w ym ianą han- I \  
dlową wzięto pod uwagę do 
niosły fakt, że w w yniku de 
cyzji rządu radzieckiego w 
spraw ie zaprzestania, po­
cząwszy od 1 stycznia 1954 
roku, ściągania reparacji 
niemieckich, w  spraw ie bez 
płatnego przekazania na wła 
sność NRD radzieckich przed 
siębiorstw  w Niemczech o- 
raz w spraw ie redukcji w y­
datków okupacyjnych, zwal 
n ia ją  się obecnie w  Niemiec 
kiej Republice Demokraty 
cznej' zasoby towarowe, któ 
re strona niem iecka może 
sprzedawać na zasadach ko­
mercyjnych.

Związek Ęadziecki będzie 
zakupywał w NRD w 1954 
roku — statki, wagony, u - 
rządzenia dla walcowni i 
inne, które poprzednio do­
starczano z ty tu łu  rep ara­
cji, jak  również inne tow a­
ry, które ZSRR zazwyczaj 
im portow ał z NRD w latach 
ubiegłych. Związek Radziec 
ki będzie dostarczał Nie-

Agencja mieckiej Republice Demokra 
tycznej zboża, artykułów  
żywnościowych, bawełny, 
wełny, m etali żelaznych i nie 
żelaznych oraz innych towa 
rów potrzebnych NRD.

Zakres wzajem nych do­
staw  towarowych będzie 
znacznie większy w  1954 
roku aniżeli w roku poprzed 
nim. W porównaniu z 1950 
rokiem, kiedy po raz pierw  
szy zaw arty został układ 
handlowy między ZSRR a 
NRD, obroty tow arow e w  ro 
ku 1954 wzrosną praw ie trzy 
krotnie.

Przedstawiciele prasy zagra 
niem ej (-duńskiej, fińskiej, 
szwedzkiej i rumuńskiej) zwie­
dzili Poczdam.

Na zdjęciu: dziennikarze
przed Pałacem Sanssouci.

Fot. -  CAF.

Artyści polscy 
w ystąp ią  w BerLnie
w operze „Halka“

WARSZAWA PAP. — Do 
Berlina udała się grupa w y­
bitnych polskich artystów  o- 
perowych w składzie: M aria 
Fołtyn, W acław Domienieo- 
ki i Andrzej Hiolski.

A rtyści polscy w ystąpią w 
Berlinie w operze „H alka“ 
Moniuszki oraz dadzą szereg 
recitali.

Zrealizowanie wniosków ZSRR
»głoszonych na konferencji1! mocarstw
g w n e ją  bezpieczeństwa w Europie

O św iadczen ie  H arry  Poilltta
V .LONDYN PAP. Sekretarz 

generalny Komunistycznej 
P artii W ielkiej B ry tan ii H ar­
ry  Pollitt, przem aw iając na 
wiecu w Londynie z okazji 
24 rocznicy dziennika „Daily 
W orker“, wezwał naród an ­
gielski, aby stanowczo poparł 
pokojowe propozycje radziec­
kiego m inistra spraw  zagra­
nicznych Mołotowa na berliń 
skiej konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych czte­
rech mocarstw.

Na konferencji berlińskiej 
— oświadczył P ollitt — Zwią 
zek Radziecki przedstaw ił 10 
lutego propozycje w  sprawie 
zapew nienia bezpieczeństwa

szaro, jako najlepszych de 
m okratów  i up iera ją  się, 
że tylko podział św iata na 
przeciwstawne sobie bloki 
gw aran tu je pokój.

P. Dulles uzasadnia to 
tym, że większość A m ery­
kanów  pochodzi z Europy 
zachodniej, co nie jest zre 
sztą praw dą, bo dużo b a r­
dzo A m erykanów  wywodzi 
swój ród z Europy wschód 
niej, z Bałkanów, z Azji, 
z A fryki i Południowej A- 
meryki. A skoro w edług p. 
Duliesa Europa zachodnia 
jest kolebką am erykańskie 

'g o  narodu, więc ciągnie on 
dalej swą m yśl i twierdzi, 
że A m erykanie muszą 
trw ale okupować zachod­
nią Europę. Przyświadcza 
p. Dullesowi jego europej­
ski M urzyn p. B idault, któ 
ry  tw ierdzi, że bez trw ałej 
am erykańskiej okupacji 
F rancji nie można sobie 
wyobrazić przyszłości tego 
k ra ju  w ielkiej francuskiej 
rewolucji, k tó ra  — dodaj­
m y — w swoim czasie w y­
zwoliła A m erykę od okupa 
cji angielskiej. A wreszcie 
trzeci iluzjonista, którego 
w ładczyni odbywa obecnie 
podróż dokoła św iata, by 
żegnać się ze swoimi kolo­
niami, przejm owanym i 
przez am erykańskiego _ so­
jusznika, p. Eden oświad­
cza, że A tlan tyk  jest b a ­
zą europejskiej polityki 
W ielkiej B rytanii i wobec 
tego W ielka B rytania nie 
zgodzi sie ..na wyodrębnię 
nie z Europy Stanów  Zje­
dnoczonych A m eryki Pół­
nocnej !“.

Iluzjonistom, um iejącym  
usuwać z m apy Azji ogrom 
ne Chiny, a na m apę Euro 
py przenosić Nowy Jo rk  z 
W all Street, iluzjoni­
stom usiłującym  rozcinać 
Europę na pól po to, by 
chcieć ją  potem zeszwe.jso 
wać przy pomocy atomowe 
go lub wodorowego ża rn

tym  Iluzjonistom na kon­
ferencji berlińskiej nie u- 
dały się jednak  cuda. Stąd 
ich gniew i dąsy, że nie 
uda im się omamić opinii 
publicznej św iata starym , 
beznadziejnym  trickiem , iż 
przygotowania do wojny 
mogą uratow ać pokój.

IV
, Wybaczcie, że w dzisiej­
szych berlińskich no ta t­
kach aluzjam i do iluzji, z 
żartem  i ironią opowiadam 
o bardzo poważnej sp ra­
wie: starcia się iluzji, iż 
można utrzym ać pokój po­
głębiając podział Europy i 
w łączając Niemcy do atlan 
tyckiej wspólnoty, z rea l­
nym  planem  radzieckim  
zorganizowania zbiorowego 
bezpieczeństwa narodów 
Europy.

Jestem  przekonany po 
prostu, żę wszyscy czytali 
propozycje radzieckie z 10 
lutego 1954 r. w sprawie 
zbiorowego bezpieczeństwa 
Europy. A k to ' propozycję 
tę przeczytał uważnie, ro­
zumie, że weszliśmy w o- 
kres w alki o to, by skoń­
czyć raz na zawfcze z po­
lityką przeciw staw nych so 
bie bloków m ilitarnych, a 
wprowadzić raz na zawsze 
zasadę bezpieczeństwa o- 
gólnego w szystkich naro­
dów.

Pierw szy krok w tym  kle 
runku  na berlińskiej kon­
ferencji — w brew  sztucz­
kom iluzjonistów  — już zo 
stał zrobiony. Jestem  głębo 
ko przekonany, że dalsze 
kroki w  tym  k ierunku  — 
bynajm niej niełatw e — na 
stąpią.

Iluzje są dobre w  tea­
trze. W życiu 1 w  całym 
świecie ludzie chcą poko­
ju. I ta  wola pokoju musi 
decydować o przyszłości 
wszystki.ch narodów.

EDMUND 
J. OSMANCZYK

w Europie, które stanow ią 
największy od czasu zakoń­

czen ia  drugiej wojny św iato­
wej w kład w dzieło pokoju. 
Jeśli propozycje te będą u- 
rzeczywistnione, uczyni się 
duży krok naprzód na dro­
dze do likw idacji podziału 
Europy. Stworzy to gw aran­
cję dla wszystkich państw  e- 
uropej skich przeciwko agre­
sji ze strony jakiegokolwiek 
kraju . Propozycje te uniemoż 
liw ią odrodzenie się m ilita­
ryzm u niemieckiego i usuną 
groźbę utw orzenia nowej a r ­
mii faszystowskiej.

H arry  P ollitt stwierdzi! n a­
stępnie, że proponowany 
przez M inistra Mołotowa u- 
klad o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie stw orzył­
by gw arancję obrony wszyst­
kich krajów  europejskich 
przed agresorem . Niektórzy 
twierdzą, że istnieje rzekomo 
groźba agresji ze strony 
Związku Radzieckiego; pro­
pozycje radzieckie powinny 
raz na zawsze położyć kres 
tym  twierdzeniom .

Dulles i inni A m erykanie 
— jak  podkreślił Pollitt — 
nie chcą takiego układu, po­
nieważ zniweczyłby on wfszel 
kie ich plany agresji prze­
ciwko postępowym krajom  
europejskim .

Pollitt oświadczył, że pro 
pozycje m inistra Mołotowa 
dotyczące problem u nie­
mieckiego odpow iadają in­
teresom Anglii i dlatego wła 
śnie naród angielski powi­
nien przyjąć je z uznaniem. 
Oponować przeciwko tym  
planom  mogą tylko ci, k tó­
rzy dążą do agresji ł chcą 
zachować podział Niemiec.

P ollitt wezwał naród an ­
gielski, aby walczył o nieza­
wisłość narodow ą i uwolnił 
się od panow ania A m eryka­
nów.

Delegacja
polskich związkow i ów 

u i je rM a  do ZSRR
WARSZAWA PAP. 14. bm. 

w yjechała do Związku Ra­
dzieckiego na zaproszenie 
WCSPS 9-osobowa delegacja 
polskich działaczy związko­
wych z sekretarzem  CRZZ 
Rom anem Gajzlerem  na cze­
le.

W czasie pobytu w  Związ­
ku Radzieckim polscy związ­
kowcy zapoznają się z osiąg­
nięciam i radzieckich związ­
ków zawodowych w  dziedzi­
nie ochrony pracy i ubezpie­
czeń społecznych-
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Na przykładzie pow. kartuskiego

Dlaczego komitety założycielskie
nie przekształcają się 

w spółdzielnie produkcyjne
Bilans rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w 

pow. kartuskim za okres trzech ostatnich lat jest 
bardzo skromny. W okresie tym powstało tam za­
ledwie 6 spółdzielni produ kcyjnych . W  r. 1951 fla 
gospodarki kolektywnej przystąpili chłopi ze wsi Sui- 
min, w r. 1852 zc wsi Głincz i Kiobuczyno, a w r. 
ub. z gromad Pępowo, Przyjaźń i Sierakowice.

Sześć spółdzielni produkcyjnych w całym powie­
cie to liczba niepokojąco mała. Należy się więc za­
stanowić dlaczego w powiecie kartuskim nie powstają 
nowe spółdzielnie produkcyjne, dlaczego z dziesięciu 
istniejących od 2 lat komitetów założycielskich żaden 
nie przekształcił się w spółdzielnię?

Towarzysze z W ydziału 
Solnego KP w K artuzach, na 
pytanie •  przyczyny takiego 
stanu rzeczy, odpowiadają:

„To praw da, że kom itety 
założycielskie w naszym po­
wiecie nie spełniają swego 
zadania, że chociaż istnieją 
tyle czasu, żaden nie prze­
kształcił się w spółdzielnię 
produkcyjną. Przyczyną tego 
jest słaba praca organizacji 
party jnych na wsi, niedosta­
teczny z ich strony kontakt 
z (komitetami założycielski­
mi. Dwuosobowy Wydział 
Rolny K P nie jest jednak w 
stanie obsłużyć całego tere- 
.nu i dlatego kontrola pracy 
kom itetów  założycielskich 
nie była dostateczna, a po­
moc, którą powinny otrzy­
mać od nas i od gminnych 
rad  narodowych, zupełnie nie 
zadow alająca“.

F akty  z terenu  potwierdza 
ją  tę opinię i... uzupełniają 
ją . Np. kom itet założycielski 
w Jam nie, gm. Parchowo, 
składa się z 5 członków, w  
tym  3 członków partii. Prze 
wodniczącym jest tow. F e­
liks Lejk. A tymczasem w 
gromadzie, liczącej 57 gospo­
darzy, jest 11 członków p ar­
tii. 8 członków PZPR pozo­
sta je  zatem  jeszcze poza ko­
m itetem .

Przyczyną słabej ak tyw ­
ności kom itetu założycielskie 
go w  Jam nie jest więc sła­
bość gromadzkiej organiza­
cji party jnej, n isk ie uświado 
mienie polityczne jej człon­
ków. Ilustru je  to jeszcze do­
bitniej fakt, że tow. Helena 
M ajkowska, sekretarz orga­
nizacji,. pracuje u kułaków  
■w czasie sezonu. A KG p ar­
tii jakby tego nie dostrzegał.

Przewodniczącym kom ite­
tu założycielskiego w  Kluko 
wej Hucie, liczącego 9 człon-

ków, jest tow. Em anuel 
Chmurzyński, prezes Gmin­
nego Zarządu ZSCh, znany 
miczurinowiec. Kółko do­
świadczalne, którym  kieruje, 
ma już znaczne osiągnięcia.

Przestał być 
agitatorem

Jednak  działalność tow, 
Chmurzyńskiego jest bardzo 
jednostronna. Trudno okreś­
lić to inaczej, skoro ten, zda 
się, uświadomiony człowiek, 
członek partii, aktywista 
gminny, propagator nowych 
sposobów upraw , twierdzi:
— A no, kom itet założyciel­
ski jest, to praw da, alé żeby 
spółdzielnia powstała?... Na 
to jeszcze nie czas. Ludzie 
nie są uświadomieni. Niech 
się najp ierw  nauczą gospo­
darzyć...

Tow. Chm urzyński 1 jest 
w ięc sam  bierny i popiera 
bierność kom itetu założyciel 
skiego w  Klukowej Hucie. 
Mówi, że ludzie nie są uświa 
domieni. Tow. Chmurzyński 
jako  ak tyw ista  zapomniał 
jednak, że od niego samego 
w dużej .mierze zależy, aby 
poziom uświadomienia chło­
pów w Klukowej Hucie 
w zrastał 1 aby proces ich 
dojrzew ania do zespołowej 
gospodarki odbył się możli­
w ie szybko. Rozumowałby 
może inaczej, gdyby przed­
staw iciel Prezydium  GRN w 
Kam ienicy Szlacheckiej i KG 
p artii przypominali mu częś­
ciej o jego zadaniach jako 
przewodniczącego komitetu. 
N ikt się jednak  nie intereso­
w ał jego działalnością w tej 
dziedzinie. „Bo i po co? Prze 
cięż tam  jest Chm urzyński“
— mówi się w KG i GRN. 
I  n ik t nie pomyślał, że Chmu 
rzyński, pozostawiony bez 
opieki zarówno K P, jak  i

KĄenziuhMćki,
Szkolenie metodą inż. Kowalowa
zapewni sukcesy naszemu przemysłowi
Aby zrealizować założe­

n ia P lanu 6-letnięgo m u­
simy dążyć do pełnego i 
całkowitego w ykorzystania 
najlepszych metod i sposo' 
bów pracy naszych przo­
downików, podciągnąć jak  
najszersze masy robotnicze 
do poziomu przodujących 
pracowników — co z kolei 
umożliwi nam  uruchom ie­
nie olbrzymich rezerw, po­
tanienie kosztów produkcji 
1 zwiększenie akum ulacji 
socjalistycznej.

Dla wykonania tego za" 
dania powinniśmy korzy­
stać z przodującej metody 
szkolenia, opracowanej 
przez inż. Kowalowa, któ" 
ra  umożliwia pełne włączę 
nie się inteligencji tech­
nicznej w n u rt współzawod 
nictw a pracy, przez plano­
wo zorganizowany sposób 
podwyższenia osiągnięć pro 
dukcyjnych przodujących 
kadr robotniczych.

Zastosowanie m etody inż. 
Kowalowa zespala w ra ­
mach współzawodnictwa 
wysiłek załogi robotniczej 
z pracą inżynierów.

Szkolenie metodą Kowa­
lowa, choć wymaga duże­
go nakładu pracy, przyno­
si jednak olbrzymie korzyś 
ci zarówno gospodarce n a ­
rodowej, jak  bezpośrednio 
i samemu robotnikowi. J a ­
ko przykład przytoczę 
Gdańską F abrykę Opako­
wań Blaszanych, wydział 
powłok metalicznych, gdzie 
na skutek wprowadzenia 
tej metody, zdecydowanie 
polepszyły się wskaźniki 
produkcji. W ydajność p ra­
cy wzrosła średnio o 35 
proc., a  równocześnie 
znacznie popraw iła się 
jakość produkcji — z 56 
do 85,6 proc. i uzyskano 
znaczne oszczędności m a­
teriałowe.

Realizowaliśmy u nas me 
todę inż. Kowalowa w kil­
ku etapach. W pierwszym

analizowano sposób w yko­
nyw ania pracy. Ponieważ 
prace w  wydziale m ają 
charak ter zespołowy, więc 
obserwowano umiejętności 
zawodowe najlepiej pracu­
jących brygad, a  więc bry 
gad Solaka i  Wiikiego. 
Dokonano szczegółowej a- 
nalizy dotyczącej miejsca 
pracy, je j organizacji i 
przebiegu, rozłożono pro­
ces technologiczny na głów 
ne operacje, a następnie 
na poszczególne czynności. 
Została przestudiowana 
gruntow nie celowość poru­
szeń robotników i ustalo­
no zaobserwowane n iep ra­
widłowości. Następnie pod­
dany  został analizie czas 
pracy i po wyborze najlep 
szego sposobu w ykonyw a­
n ia operacji zrodziła się 
synteza, będąca obrazem 
„idealnej“ brygady.

Po przeprowadzeniu tych 
zasadniczych prać nastąpił 
okres przysw ajania robot’ 
nikom z innych brygad 
tej m etody pracy, którą 
uznano za najlepszą, co 
jest w arunkiem  jej upow­
szechnienia. Dużą pomocą 
na tym  etapie były opisy 
operacji _ w postaci p laka­
tów  umieszczonych przy 
stanowiskach roboczych.

W metodzie inż. Kowa­
lowa w  sposób klasyczny 
w ystępuje powiązanie p ra ' 
cy robotników  z technika­
mi i inżynieram i. Podsta­
wą jej są osiągnięcia przo­
dujących robotników, któ­
re przez pracę analitycz- 
no-badawczą inżynierów 
sta ją się dostępne dla ogó­
łu robotników.

Nasz przem ysł socjali­
styczny, dążący do przebu­
dowy k ra ju  i stworzenia 
lepszych w arunków  życia, 
wymaga jak  najbardziej 
przodujących metod pracy, 
a taką jest w łaśnie m eto­
da inż. Kowalowa..

Mgr inż. N apierkow ski

gminy, może przestać być 
agitatorem  spółdzielczości 
produkcyjnej. Tak, jak  to 
się rzeczywiście stało.

„Ciągnie mnie do 
zespołowej gospodarki"
Podobnie przedstawia się 

sytuacja w pozostałych 8 gro 
madach, gdzie istnieją kom i­
te ty  założycielskie. Popadły 
one w bierność, a  organiza­
cje partyjne, rady  narodowe 
; aktyw  terenowy zapom nia­
ły o sr*cieh wobec nich obo­
wiązkach. O tym  zaś, co m y­
ślą chłopi indywidualni, gdy 
widzą, że kom itety pozosta­
wiono na pastwę losu, św isd 
czy dobitnie wypowiedź ob. 
Siwaka z gromady Sikorzy- 
no, gm. Stężyca. Ob. Siwak 
jako średniorolny gospodarz 
,był w styczniu br. na dorocz 
nym  zebraniu spółdzielców z 
Kłobuczyna, którzy po raz 
drugi dzielili się dochodem.
I tam  właśnie powiedział: 
— ...Ciągnie mnie do zespo­
łowej gospodarki, bo jasne, 
że jak  się więcej ludzi zbie­
rze to i robota łatw iej idzie. 
A państwo, choć nam, indy­
widualnym, pomocy nie 
szczędzi, w spółdzielni stw a­
rza jeszcze lepsze w arunki 
życia i pracy. No, więc w stą­
piłbym do kom itetu założy­
cielskiego, ale znów, jak  w i­
dzę, że tam  z gminy raz na 
rok ktoś zajedzie, a z powia­
tu  to w ogóle nie widać n i­
kogo, zastanaw iam  się, czy 
warto. Bo kiedy spraw a spół 
dzielni w  naszej gromadzie 
ruszy w tej sytuacji z m iej­
sca...?

To dopiero pierwszy 
krok

Te przykłady świadczą o 
tym, że zorganizowanie 'ko­
m itetu założycielskiego to do 
piero pierwszy krok na dro­
dze zbudowania spółdzielni 
produkcyjnej, o tym, że z 
chwilą założenia kom itetu 
praca w yjaśniająca musi być 
prowadzona ze zdwojoną e- 
nergią. U podstaw  bowiem 
rozwoju spółdzielczości leży 
przede wszystkim pełna świa 
domość słuszności i wyższoś­
ci gospodarki kolektywnej 
nad indywidualną.

Pozostawienie samopas 
dziesięciu komitetów założy­
cielskich nie może oczywiś­
cie usprawiedliwić fakt, że 
W ydział Rolny KP liczy ty l­
ko 2 osoby. Spraw a spółdziel 
czości produkcyjnej jest bo­
wiem spraw ą całego KP, ca­
łej partii, wszystkich KG i 
organizacji party jnych w gro 
m adach, jest spraw ą PRN i 
gminnych rad  narodowych, 
aktywistów  ZMP i ZSCh. 
I jeżeli pracy nad rozbudo­
wą spółdzielczości w  pow. 
kartusk im  nie ma, to winić 
trzeba za to przede Wszyst­
kim  Kom itet Powiatowy w 
K artuzach. (wu-zet)

B u d o w n i c t w o  w K o s z a l i n i e

Nie R te m cw a f p ra c y  p o r t o w c ó w
Robotnicy portowi ZPGG w Gdyni robią wszystko, by 

przypadające na nich zadania były w pełni wykonywane. 
Często się jednak zdarza, że niektóre instytucje współ­
pracujące z ZPGG niweczą wysiłki portowców gdyńskich. 
Np. ł l  stycznia 6 robotników z magazynu nr 3 w Wydzia­
le II czekało przez 3 godziny na przybycie standaryzato- 
rów z „Polcargo“, a robotnicy z magazynu nr 4 i „H“ tra­
cą codziennie wiele czasu w oczekiwaniu na urzędników 
celnych.

Trzeba, aby „Polcargo“ 1 Urząd Celny w Gdyni z 
większym zrozumieniem podeszły do wysiłku robotników 
portowych i nie utrudniały im pracy.

Cz. Krzesiński 
korespondent

ZisSeSy c d  w ś z k ó w
Pracownice zatrudnione przy zawijaniu cukierków w 

oddziale „A“ Fabryki „Bałtyk“ w Oliwie tracą codziennie 
30 do 40 minut na ręczne przenoszenie towaru do maga­
zynu. Dzieje się tak dlatego, że kierownictwo zawijalni 
nie postarało się o zaopatrzenie działu w specjalne wózki 
do transportu wewnętrznego, takie same jak te, które 
znajdują się w innych działach.

Uzupełnienie tego braku jest konieczne, przyczyni się 
bowiem do dalszego wzrostu wydajności pracy zawijaczek.

I. Zdrada 
korespondent

RcSjotrJey cce&t£»ją
Robotnicy Gdańskiej Fabryki Farb i Lakierów w Oli­

wie mieszkający we Wrzeszczu przy ul. Żywieckiej la  już 
drugi rok czekają na monterów z gazowni, którzy by pod­
łączyli ich mieszkania do sieci gazowej. Prócz tego ad­
ministracja domów dotychczas nie zatroszczyła się o to, 
by na klatkach schodowych było zainstalowano światło 
elektryczne.

Czas wreszcie usunąć te usterki.
St. Bylina 

korespondent

A  IcSą w  m rg a s y n ^ e .. .
Robotnicom gazowni gdańskiej na okres zimowy na­

leżą się watowane spodnie.
Spodnie takie leżą w magazynie i kierownictwo zakła­

du od miesiąca nawet obiecuje robotnicom ich wydanie. 
Zapomniało jednak o tym, że kiedyś wreszcie trzeba skoń­
czyć z obietnicami i przystąpić do wydania odzieży 
ochronnej.

Ł. G. (robotnica gazowni)

Odbudowa Koszalina, mia­
sta, które uległo dużym znisz­
czeniom podczas wojny, postę­
puje stale naprzód. W roku 
bieżącym przystąpiono do odbu 
dowy śródmieścia.

Na zdjęciu: zakładanie łaui 
fundamentowych i zbrojenia na 
bloku J8. Od lewej: Mieczy­
sław Guzowski, majster, oraz 
pomocnicy: Czesław Ostrowski, 
Stanisław Pieprzłca i Aleksan­
der Wójcik.

CAF. fot. Uklejewski.

łasi dłużnicy

Powyższy obrazek prze 
syiamy Stoczni Gdańskiej, 
Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego w Gdańsku, 
Miejskiej Radzie Narodo­
wej w Gdańsku, Dyrekcji 
Nadmorskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego w 
Gdańsku - Wrzeszczu, Za­
rządowi Ośrodków Akade­
mickich, Zrzeszeniu Spół­
dzielni Metalowych w 
Gdyni, Powiatowej Ra­
dzie Narodowej w  El­
blągu, dyrekcji MHD w 
Elblągu, które nie odpowia 
dają na krytykę prasową 
w przewidzianym termi­
nie.

Widza - arĘżeiii walki
W pierwszych dniach stycznia nakładem  W y­

dawnictwa „Iskry“ ukazała się książka  p.t. „Zwią­
zek W alki M łodych“ (M ateriały i dokum enty). K sięż­

yka  ta zawiera dokum enty działalności Zw iązku W al­
ki M łodych, które m ają istotną i nieprzemijającą  
wartość. Uczą i w ychow ują. Przypominając w alkę  
zetw uem ow ców  uzupełniają nasze wiadomości 
o okresie przełom ow ym  w  dziejach narodu polskie­
go, a zarazem ukazują m łodzieży wzór, z którego 
czerpać ma siły i zapał do w ykonania dzisiejszych  
zadań.

Nasza młod.ziei korzysta z m ateriałów zaw artych  
w te j książce, w  oparciu o nie pogłębia swą św ia­
domość ideologiczną. Poniżej d ruku jem y art. Han­
ki Saw ick iej pt. „Wiedza — orężem  w alki“, który  
ukazał się w  drugim  num erze „W alki M łodych“ or-' 
ganu Zw iązku W alki M łodych z dnia 6 marca 
1943 r. A r tyku ł będzie om awiany na trzecim  zaję­
ciu w  zespołach szkoleniow ych organizacji ZMP  
w  woj. gdańskim.

Okupant pozbawił nas szkół, bibliotek, kin, tea­
trów, odczytów. Faszyzmowi niemieckiemu, jak i wszci 
kicj reakcji społecznej, potrzebni są tępi nieucy; groź­
ni są ludzie wykształceni. Nas kształci przesziość nie­
dawna, życie dzisiejsze i walka., Nie przeszedł bez 
śladu wrzesień 39 roku — tragedia odwrotów i bez­
siły, triumf bestialstwa. Nie wystarczy jednak mieć 
oczy otwarte, gorące serca, chętne i  silne ręce. Nasz 
czynny stosunek do życia każe nam się uczyć. Własne 
doświadczenie pomnażać musimy doświadczeniem h i­
storii. Wiedzieć musimy, z jakimi tradycjami przesz­
łości związać się chcemy, jakich bohaterów za wzór 
weźmiemy. Poznać musimy w  tym celu ruchy re­
wolucyjne, walki wyzwoleńczo - -narodowe i ich w o­
dzów. Zdać sobie trzeba sprawę, jakie były w przesz­
łości siły reakcji i wstecznietwa, a jakie postępu. Z 
klęsk i zwycięstw ruchów rewolucyjno - narodowych 
własnego i innych ludów wyciągamy wnioski dla te­
raźniejszości. Znając błędy ł pomyłki bliskich nam 
ideowo walk spoleczno-niepodiegłościowych lat daw­
niejszych — staramy się unikać ich w  walce obecnej. 
Korzystamy z doświadczeń. Powtarzamy — dostoso­
wując do obecnej sytuacji posunięcia dobre i słuszne, 
odrzucamy złe i szkodliwe.

Bezmyślnej, tępej, okrutnej armii niewolników  
Hitlera przeciwstawiamy świadomych swych celów  
żołnierzy wolności. Bezwzględni w  stosunku do znie­
nawidzonego wroga partyzanci okazują miłość i pomoc 
ludności miast, miasteczek i wsi. Połączeni jesteśmy 
silnymi węzłami braterstwa wspólnej walki z mło­
dzieżą całego św iata. Bracia nasi najbliżsi — to kom­
somolcy radzieccy spod Stalingradu i Charkowa, stu­
denci jugosłowiańscy z Hercegowiny, młodzi górnicy 
hiszpańscy z Asturii. Powstające masowo po mia­
stach i wsiach oddziały polskich gwardzistów idą w  
bój o niepodiegią ojczyznę, sprawiedliwą Polskę, o lep­
szy świat. Nie wystarczy nam jednak rewolwer i gra­
nat. Wywalczywszy Polskę Niepodległą — będziemy 
musieli ją od początku budować. Pomocą będą nauki 
ekonomiczno - społeczne. Nauki te odsłaniają praw­
dziwe oblicze wojen, krajów, rządów i partii. Mówią 
o narodzinach, życiu i śmierci klas i warstw społecz­
nych; mówią o ich możliwościach i zadaniach, pokre­
wieństwach i antagonizmach.

Ciężar odbudowy wolnego kraju spoczywać będzie 
przede wszystkim na barkach młodych sil narodu. Od­
budowa gospodarcza zniszczonego kraju, organizowanie 
nowej administracji, szkolnictwo, urządzeń kultural­
nych wymagać będzie dobrych, wyszkolonych fachow­
ców. Już dziś w miarę możliwości uczyć się musimy, 
szkolić na przyszłych inżynierów', techników, agrono­
mów, nauczycieli, lekarzy itd.

Walka, jaką prowadzimy obecnie i jaka nas cze­
ka w najbliższej przyszłości, wymaga bojowników o 
twardych, nieugiętych charakterach, gorących sercach, 
otwartych, wyszkolonych umysłach. W walce stajemy 
się twardsi i lepsi, walka chroni nas przed demora­
lizacją życia wojennego. Przełamujemy dzień w  dzień 
w wólce otwartej i podjazdowej siłę wrroga, przeła­
mać również musimy trudne warunki życia codzien­
nego i znaleźć czas na naukę i  pracę samokształce­
niową.

NOWE meble, to poważny wy 
datek, k tóry  mocno ciąży na 

budżecie człowieka pracy. Było­
by więc wyważaniem otw artych 
drzwi, gdybyśmy w dali się w  ob­
szerne wywody w yjaśniające, jak 
wielkie znaczenie m a solidne, 
trw ałe i estetyczne ich w ykona­
nie. Nie odkryjem y też niczego 
nowego, jeśli stwierdzimy, że 
zbyt często meble zakupione w 
sklepach CHPD są bardzo złej 
jakości.

Jak  często to się zdarza, ilu ­
stru je  np. fakt, że Centrala Han 
diowa Przem ysłu Drzewnego w 
G dańsku musi znacznie rozbudo 
wać przymagazynowy w arsztat 
stolarski, gdyż k ilku  pracowni­
ków, których obecnie zatrudnia 
nie może podołać wykonaniu 
zgłaszanych przez klientów, a za 
gw arantowanych umową o kup­
nie _  poprawek. Poprawek w 
nowych meblach!

„MEBLE GRAJĄ“

...Pod wieczór, gdy w  magazy­
nie mebli zalega cisza, usłyszeć 
można charakterystyczne skrzy­
pienie. Te dźwięki w ydaje rozsy- 
chające się drzewo.

— „Meble g ra ją“ — mówi ma 
gazynier. A ta  muzyka tow arzy­
szy procesowi rozsychania się i 
wypaczania stołów, tapczanów, 
szaf.

— Zaledwie kilka dni stoi u 
nas ta  szafa, a patrzcie, co się z 
nią s ta ło— dyrektor W ojtaszewski 
wskazuje przy tym  na drzw i sza 
fy, wygięte w jakiś swoisty pa- 
łąk. Patrzym y na znak fabrycz­
ny: Zakłady Drzewne Fr/em yslu  
Terenowego w Lęborku. Pod nim 
znak kontroli technicznej — m e­
bel zaliczono do II klasy. K il­
kudniowy pobyt w suchym 
pomieszczeniu magazynowym i... 
jakość jego spadła o kil-

robić dobre meble
ka klas — szafa wymaga teraz 
gruntownej naprawy. I nigdy 
już, naw et po naprawie, nie bę­
dzie to  dobra szafa.

Zastanówmy się: Może to ty l­
ko drzewo winne, że pow stają 
tak ie braki? Może to tylko przy­
czyna obiektywna?^ Chyba nie. 
W ysłuchajm y opinii fachowców. 
Głos m ają starzy „wyjadacze“, 
stolarze z w arsztatu przymagazy 
nowego CHPD, a więc ci, którzy 
„leczą“ choroby, nabyte przez me 
ble przy ich narodzinach.

CZY TYLKO DRZEWO WINNE?
Jan Popławski ma za sobą 55 

la t praktyki w zawodzie sto lar­
skim. Podkreśla, że dobre w ysu­
szenie drzewa ma duże znacze­
nie, ale podobne znaczenie przy­
pisuje właściwemu ułożeniu listę 
wek. Jeśli przy w ykonyw aniu 
p łyt obłogowych, służących do 
wykonywania mebli, nie układa 
się ich równolegle do cięcia — 
przeciwdziała to jednokierunko­
wem u skręcaniu się drzewa. Po­
pławski przypomina też, że do 
braków  należy nie tylko spacze­
nie się drzewa, a także odpada­
nie fornieru. W wielu w ypad­
kach k leju  pod fornierem  ścian 
od szaf jest stanowczo za mało i 
to jest w łaśnie przyczyną.

Władysław Marcinkowski pra­
cuje również ponad 50 la t jako 
stolarz. W ymienia on jeden z fa­
chowych „kanonów“. Otóż płyta 
cblogowa, gdy wyjdzie spod pra 
sy, w inna leżeć najm niej 10 dni 
na podkładkach, aby klej dobrze 
,,chw}'cil“. Tej zasady zakłady 
nie przestrzegają, podobnie jak  
nie przestrzegają i  te j, że po po­

nownym w yjściu spod prasy 
(przy fornierowaniu), płyta po­
winna ze cztery dni poleżeć, aby 
przeschnąć. A łam anie tych k a ­
nonów — musi się mścić na ja ­
kości produkcji.

Aby nie zamienić tego a rty k u ­
łu w podręcznik produkcji mebli, 
poprzestaniemy na tych kilku fa 
chowych uwagach. Teraz, uzbro­
jeni w „teorię“ udam y się do za 
kładu w Lęborku.

TEORIA I PRAKTYKA
— Ciężko u nas — tłum aczy 

kierow nik stolarni ob. Nikoniuk. 
— Pod koniec trzeciego k w arta­
łu ubiegłego roku, wyczerpał się 
nam  zapas , przesuszonego drze­
wa, przystąpiliśm y więc do pro­
dukcji ze świeżej tarcicy. T rze­
ba było „gonić p lan“, mamy 
ograniczone możliwości sztuczne 
go suszenia i składowania drze­
wa już przesuszonego...

Jak  wynika z dalszych wywo­
dów ob. Nikoniuka, płyty obłogo 
we najwyżej tydzień „wczasowa 
ły“ po wyjściu spod prasy. Trud 
no było przestrzegać przepisów 
technologicznych, gdyż brak  by­
ło odpowiednich pomieszczeń no 
i... koniec roku — plan. Rozumie 
cie... Obecnie zakład otrzym a ob­
szerniejsze pomieszczenia, co chy 
ba poprawi sytuację.

— A więc, jak przew idyw aliś­
my — trudności obiektywne. Ale 
korzystając z tego, że jesteśm y 
już na miejscu, rozejrzyjm y się: 
Może jednak trudności te  są 1 
były, jak się to mówi, do prze­
łamania? Może zabrakło tylko 
inwencji, pomysłowości i dobrej 
woli?

Jeżeli się więc rozejrzymy, do­
wiemy się, że do niedaw na czyn 
na była w  zakładzie tylko jedna 
m ała suszarka, d ruga, zaś, m ają­
ca znacznie większe możliwości 
przepustowe, była nieczynna. 
Uruchomiono ją  dopiero w po­
czątkach IY kw arta łu  ub. r., w te 
dy, gdy przysłowiowy nóż był 
już na gardle. P rzy czym uruebo 
miono — bez zainstalowania wen 
tyiatora. A nie trzeba być spe­
cjalistą, aby zrozumieć, że susze­
nie bez w entylatora w pomiesz­
czeniu piwnicznym, gdzie nie ma 
naturalnego przewiewu, może dać 
bardzo m izerne wyniki.

Nie ma pomieszczeń na składo 
wanie przesuszonego już drzewa? 
Słusznie — nie ma. Ale na te re ­
nie zakładu stoi szopa, a w  niej 
kupa starego żelastwa i sterty  
cegieł. Leżą tak  od lat. W niosek 
jasny.

I  naw et problem  n ajtru d n ie j­
szy, problem  uzyskania drzewa, 
nie kształtu je  się ta k  „tragicz­
nie“, jak  to  w skazują tow arzy­
sze z Lęborka. Zakłady w  Gdań 
sku, czy w Skarszewach np., rów 
nież podlegające WZPT, umiały 
naw iązać bezpośredni kon tak t z 
tartakam i, przynaglić przetarcie 
otrzym anego przydziału drzewa, 
a naw et, w w ypadkach gorących 
opresji, uzyskać w  ta rtak u  zamia 
nę na bardziej już suche itp.

WYJŚCIE — ALE NIENAJ­
LEPSZE

Ale towarzysze z Lęborka i 
wielu innych zakładów drzew­
nych przem ysłu -terenowego tą  
drogą nie poszli. Znaleźli inna. I

wiele pomysłowości 1 uporu  zu­
żyli na to, by drogą tą  brnąć 
wciąż dalej. Ta droga — to „wy­
pychanie“ z zakładu złej produk 
cji.

Nie chce przyjąć złych m ebli 
CHPD? K ontroler grymasi, m ó­
wi, że nie I gatunek? Nic to! 
Znajdzie się nabywca. Meble są, 
na szczęście, artykułem  poszuki­
wanym . No i prow adzi się 
(wbrew przepisom) handel z 
nieupraw nionym i dystrybu to ra­
mi i odbiorcam i indyw idualny­
mi, sprzedaje się im produkcję 
nie zgłoszoną C entrali Handlowej 
Frzem ysłu Drzewnego. Ci biorą 
też produkcję zabrakow aną, 
p rzy jm ują za I gatunek, to, co 
jako II  zakw alifikow ał b rakarz 
CHPD...

Towarzysze z Lęborka m ają, 
jako się rzekło, naśladowców. 
D yrektor podobnego zakładu w 
Pelplinie ob. Rogala jest równie 
zapobiegliwy. Brakarzom  z CHPD 
oświadczył: — „Jeśli nie będzie­
cie odbierać wszystkich m ebli 
„jak lecą" w pierwszym  gatun­
ku, nie macie po co przyjeżdżać. 
Sprzedam komu innem u“.

Takie to dzieją się „praktyki". 
Że karygodne — nie trzeba do­
wodzić Trzeba tylko dziwić się, 
że- pozwalają na nie zakładowe 
organizacje party jne, że i one ule 
gają pogoni za ilością, że i one 
hołdują teorii trudności obiek­
tyw nych.

P am ięta jąc o w skazaniach IX 
Plenum , o kłopotach i słusznym 
rozżaleniu człowieka, k tóry  do­
sta je  koślawe szafy i zapadające 
się tapczany, mogą one i po­
winny przystąpić do walki o wy 
soką jakość mebli.

B. LISAKOWSKI
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Na scenie
zaloqa m|s „Generał Bem”

W  końcu ub.
i

roku został 
ogłoszony przez aparat 

kulturalno-ośw iatow y PLO i 
Zw. Zaw. Pracownikóio Ż e­
glugi konkurs amatorskich  
zespołów artystycznych ze 
statków  PMH,  do którego 
zgłosiło swój udział kilkana  
ście załóg.

W styczniu br. niektóre

ma dniami z  długiej podróży 
do Chin Ludowych B ył to 
pierwszy rejs m /s „Generał 
Bem “ po remoncie stocznio­
wym , toteż marynarze dopie 
ro zapoznawali się ze sobą. 
Rozicinięcie normalnego ż y ­
cia kulturalnego utrudniały  
także  ciężkie w arunki atm o­
sferyczne. N iem niej pragnie-

Za uułasne niedbalstuio 
każą płacić młodzieży

Chór zespołu amatorskiego z m/s „Generał Bem“.

sta tk i powróciły z rejsu  i w  
m yśl regulam inu przedstaw i­
ły sw ój dorobek kulturalny, 
w ystępując z  programem  
opracowanym w  morzu. Za­
początkowane przez załogi 
„Mikołaja Reja“ i „Piasta“ 
w ystępy stały się już dzisiaj 
tradycją w  gronie m arynar­
skim . W ieczorki w  Domu Ma 
rynarza w  Gdyni, na k tó ­
rych m arynarze artyśzi-am a  
torzy zabawiają pieśnią i sio 
w em  sw ych kolegów, skupia  
ją załogi statków , stojących  
w  porcie i członków rodzin  
m arynarzy.

Niedawno zespół m /s „Ge­
nerał Bem " w ystąp ił w  świe 
tlicy Domu Młodzieżowego 
w  Gdyni.

— W róciliśmy przed dwo-

Odczyt lektora KC
W dniu 16 bm. o godz. 16 

w  sali KM PZPR w  G dań­
sku  odbędzie się odczyt lek­
tora KC dla uczestników gru 
py samokształceniowej, s tu ­
diującej ekonomię politycz­
ną. Tem at odczytu: „Akumu­
lacja ,  kapitału i zubożenie 
proletariatu“.

Przybycie uczestników stu 
diujących ekonomię politycz 
ną je s t obowiązkowe. Poza 
tym  n a  odczyt mogą przybyć 
prelegenci i wykładowcy 
szkolenia party jnego, aktyw  
party jny  i bezpartyjny.

m y przedstawić w am  dzis:aj 
nasz dorobek — m ów ił radio 
oficer K A Z IM IE R Z  W ĄTO R  
SK I, konferansjer zespołu.

W ystęp rozpoczął chór stat 
kow y pod kierow nictw em  
stewarda CIECHOWICZA. 
Program zespołu artystyczne  
go „Bema“ nie składał się 
jednak z samych pleśni. 
Urozmaicały go deklamacje 
zbiorowe i jednoosobowe. Rs 
cytował m l. m arynarz K A ­
RO L BEUER. Gorącymi okla 
skam i nagradzali zebrani ra­
diooficera W ĄTO RSKIEG O  
za odtworzenie roli „zbiuro­
kratyzow anego“ dyrektora w  
skeczu Rudzkiego pt. „Nie­
potrzebny“. Z  serdecznym  
przyjęciem  spotkały się recy 
tacje i śpiew zespołu chóral­
nego. Najw iększe owacje w y  
wołała jednak m elodyjna pio 
senka m arynarska pt. „Do 
Gdyni" skomponowana przez 
stewarda z  „Generała Bem a“ 
CIECHOW ICZA do słów asy 
stenta m aszynowego z  m./s 
„Piast“ TAD EU SZA Z A L E ­
SKIEGO. Długo nie m ilk ły  
oklaski, k tórym i zebrani na­
grodzili w ystępy.

Na pytanie  — która zało­
ga zw ycięży  — odpowie ko ­
misja, dokładnie oceniająca 
każdy w ystęp. Ogłoszenie w y  
ników  nastąpi po powrocie z 
rejsu ostatniego ze zgłoszo­
nych do konkursu  statków.

B. T.

...Odżywianie m am y coraz 
gorsze. Dzisiaj np . na obiad 
otrzym aliśm y grochówkę i... 
kisiel — pisali ostatnio do 
naszej redakcji uczniowie Za 
sadniczej' Szkoły Zawodowej 
CUSZ we Wrzeszczu, przy 
ul. Sobieskiego 90.

— Kolacje nasze składają  
się przeważnie z m lecznej zu 
py (w której w ięcej w ody niż 
mleka) i kaw ałka  chleba raz 
posmarowanego, a raz nie — 
żaliła się dalej młodzież, gdy 
przedstawiciel redakcji udał 
się do in ternatu , by zbadać 
spraw ę na miejscu.

Uczniowie Zasadniczej 
Szkoły M etałowo-Ełektro- 
tęchnicznej to przeważnie 
dzieci chłopów i robotników, 
pochodzący z różnych części 
kraju . P rzyjechały do Gdań­
ska, by wyuczyć się zawodu. 
Program  nauki w  szkole, 
obok zajęć teoretycznych, o- 
bejm uje również zajęcia 
warsztatowe. Nic więc dziw­
nego, że . młodzież dużo się 
ucząc i zarazem pracując fi­
zycznie, ma apetyt, a przy 
tym wie, że przeznaczane na 
ten cel fundusze są dosta­
teczne, by zapewnić jej nale 
żyte odżywianie.

WINOWAJCY
Jak  dowiedzieliśmy się, 

szukając winnych, budżet te 
go in terna u. jak i wielu in ­
nych, składa się z dotacji 
państwowych i opłat wnoszo 
nych przez część uczniów, 
nie otrzym ujących stypen­
dium. Głównym powodem po

gorszenia się wyżywienia w 
internacie jest nieterm inowe 
regulowanie tych opłat przez 
rodziców uczniów. Z tego ty 
tulu powstało w ciągu ostat­
nich paru  la t zadłużenie w 
wysokości 87 340 zł.

NIEWŁAŚCIWA DROGA
A co na to dyrekcja szko­

ły i kierownictwo DOSZ w 
Gdańsku? Jak ie czynią sta­
rania, by rozwiązać tę spra­
wę dla dobra młodzieży? 
Tym bardziej, że bierna po­
staw a dyrekcji szkoły przy 
ściąganiu opłat od młodzie­
ży, jak  również taka sama 
postawa DOSZ, k tóra tolero­
wała ten stan, doprowadziły 
do pow stania tej sytuacji.

I dyrekcja szkoły i DOSZ 
poszły w tym  w ypadku szko 
dliwą drogą — drogą bez­
myślności i biurokracji.

— M usim y do m inim um  
ograniczyć jadłospis ucznia 
— powiedział nam  dyrektor 
szkoły ob. Bolesław Brzos- 
kowski. — Zm niejszam y ilość 
dań, dajem y m niej tłuszczu  
i mięsa, zastępując te a rty ­
kuły jarzynami. (No i ogra­
nicza się przy tym  ilość). W 
ten to sposób kierownictwo 
szkoły rozwiązuje sprawę, a 
DOSZ to akceptuje.

Nam się jednak wydaje, że 
nie jest to jedyny i najw łaś 
ciwszy sposób oszczędzania 
dla likwidacji zadłużenia. Ta 
kie praktyki uważamy za 
niedopuszczalne. Ucząca się 
młodzież nie może ponosić 
skutków bałaganu w admini

stracji szkoły. Gdyby bo­
wiem w czas poczyniono od­
powiednie kroki, nie powsta 
łoby tak  duże zadłużenie.

Jeszcze raz podkreślamy, 
że rozwiązanie tej sprawy 
nie może odbijać się na jako 
ści wyżywienia młodzieży. I 
czekamy, że DOSZ jak  n a j­
rychlej nas poinform uje, że 
jakość posiłków w tym  inter 
nacie uległa ponrawie.

M. GONERA

Z listów do redakcji

Niezaradność c z y  
kierownictwa

biurokracja
WPKGG

Ta eis |6it rozwiązanie
W ubiegłych latach Wy­

dział Zdrowia Prezydium  
MRN w G dańsku uruchomił 
pogotowie penicylinową. Pie 
Jęgniarki zatrudnione w tym 
pogotowiu w strzykiw ały pe 
nicylinę chorym  w  nocy od 
godz. 20 do 7 rano. W cza­
sie dnia obowiązki te p rzej­
mowały na siebie pielęgpiar 
ki przy podstawowych przy­
chodniach.

W ubiegłym roku pogoto­
wie penicylinowe zostało 
zlikwidowane, dokonyw anie 
zastrzyków Wydział Zdro­
w ia polecił pielęgniarkom  
pracującym  w  podstawo­
wych przychodniach z tym, 
ze obowiązkiem ich jest p ra 
cować na terenie ośrodka,

zwycięża 
3 0  l i m

Narciarskie
Kiiziu (ZSRR) 

w biegu na
Piettikainen (Finlandia) 

friumiuje w skokach
W niedzielę 14 bm . rozegrano w  Falun pierwsze kon 

kurencje narciarskich  m istrzostw  świata — bieg na 30 
km i o tw arty  konkurs skoków. Bieg zakończył się pięk­
nym sukcesem reprezentanta ZSRR KUZINA, który w y­
szedł zwycięsko z walki z koalicją biegaczy fińskich, zaj­
mując pierwsze miejsce i zdobywając pierwszy tytuł nar­
ciarskiego mistrza świata dla ZSRR.

W  skokach k lasą  dla siebie był F in Piettikainen, k tó ­
ry pokonał zdecydowanie skoczków norweskich. F in  miał 
najdłuższe skoki 76,5 i 78 m  oraz notę 230,5 pkt.

injWMHiXoV'
mistrzostwa świata

B ieg n a  30 k m  ro zeg ran y  zo­
s ta ł podczas d o tk liw ego  zim na. 
T em p era tu r»  w ynosiła  23 stopn ie  
pon iżej zera. Z  69 zgłoszonych 
biegaczy p rzed  s ta r te m  w ycofało  
się 10.

W alka o  p ierw szeństw o  ro ze ­
g ra ła  się m iedzy  F in am i H aku- 
lin en em , T illi, L au ta tą , Szw edem  
Je rn b e rg ie m  i K uzinem  (ZSRP.). 
Po p ierw szych  10 k m  p row adził 
Je rń b e rg  35:10 p rzed  K uzinem  
35:30, L au ta ią  35:34, K ołczinem  
(ZSRR) 35:50 i T illi 35:55. N a 20 
k m  na  czoło w yszed ł L au ta ia  
1:12:53 p rzed  Je rn b e rg ie m  1:13:11, 
K uz in em  I:i3 :i7  o raz  H aku- 
l in e n e n  i T illi — 1:13:55. Na 
o s ta tn ich  10 km  K uzin  w sp a­
n ia ły m  fin iszem  m in ą ł sw oich 
k o n k u ren tó w , kończąc zw ycięs­
ko b ieg  o 25 sek. p rzed  m istrzem

olim p ijsk im  n a  50 km  H ak a li-  
nenem .

O sta teczna  ko le jn o ść : 1) KO­
ZIK  (ZSRR) 1:50:23, 2) H ak u lin en  
(F in land ia) 1:50:51, 3) L au ta ia
(F in land ia) 1:50:52 , 4) .Jerńberg
(Szw ecja) 1:51:30, 5) S ip ilae (F in­
land ia) 1:52:00, 6) T illi (F in lan ­
dia) 1:52:15.

O tw a rty  k o n k u rs  sk oków  w

F alun  p rzy n ió sł dw a czołowe 
m iejsca  zaw odnikom  fińsk im , 
p rzy  czym  zw ycięzca P ie ttik a in en  
zad em o n stro w a ł w sp an ia łą  fo r ­
m ę, d y sta n su jąc  najb liższego  ry ­
w ala H einonen  o 10 p k t. Obaj 
F inow ie zadem o n stro w a li dosko­
nały  s ty l, a H einonen , m im o 
k ró tszych  skoków , w yprzedził 
dzięki w ysok im  no tom  za s ty l — 
Szw edów  i  N orw egów .

Ja k  było  do . p rzew idzen ia , w al 
ka o p ierw sze  m iejsca  rozeg ra ła  
r,ię m iędzy  zaw odn ikam i państw  
skan d y n aw sk ich , p rzy  czym  za­
w iedli N orw egow ie, k tó ry ch  o- 
prócz dw óch F inów  w yprzedził 
rów nież ' Szw ed -— O estm an. Wo­
bec n ieobecności m istrza  o lim pij 
sk iego  N orw ega — B ergm ana, 
jed n y m  z faw o ry tó w  te j k o n k u ­
re n c ji  obok P ie ttik a in e n a  b y ł w i 
cem istrz  o lim p ijsk i N orw eg  — 
F alk an g er. W ypadł on Jednak  
słab ie j, dzieląc się p ią ty m  m ie j­
scem  ze Szw edem  — S iyfem .

O stateczna ko le jn o ść  p ierw szej 
szóstk i je s t n as tęp u jąca :

1) PIE T TIK A IN EN  (F in land ia), 
no ta  232 pkt., skoki 76.5 i 73 m. 
2) H einonen  (F in ladn ia), no ta  
.222 pk t., skoki 72,5 i- 76 m , 3) 
O estm an (Szw ecja), n o ta  221.5 
pkt., skok i 75 i 77 m, 4) K n ary ik  
(N orw egia), no ta  220,5 pk t., sko ­
ki 74 i 75.5 m , 5 i 6) S tyf (Szwe­
cja) 76 i 75 m  i F a lk an g e r (N or­
w egia) 72,5 i  74 m — nota po 218 
pk t.

?. dopiero „zbędny czas“ po­
święcić obłożnie chorym  w 
domu.

Oczywiście tego „zbędne­
go“ czasu nigdy nie ma. Pie 
Ięgniarki odwiedzają cho­
rych od przypadku do przy­
padku i nie ma mowy o do­
trzym aniu regularności po­
daw ania chorem u penicyli­
ny, naw et co 12 godzin. Lu­
dzie pracy muszą zatem  a n ­
gażować pryw atnie pielęg­
niarki. Dziwić się dlatego 
nie. można, że pacjenci po­
trzebujący tego rodzaju po­
mocy nie szczędzą epitetów 
pod adresem  W ydziału 
Zdrowia.

Do różnych epitetów  Wy 
dział Zdrowia Prezydium  
MRN G dańska co praw da 
przywykł, ale mimo to ich 
przyczynę trzeba zlikwido­
wać, w  in teresie chorych. 
Inne, lepsze rozw iązanie tej 
spraw y napewno się zn a j­
dzie, przy większej trosce o 
chorych i inicjatyw ie w y­
działu. (ml)

Z prncesu
szajki oszustów

Jak  już informowaliśmy, 
od 11 bm. w W ojewódzkim 
Sądzie w G dańsku odbywa 
się proces szajki oszustów, o- 
skarżonych o przywłaszcze­
nie na sumę przeszło pół m i­
liona złotych tow arów  ze 
sklepów uspołecznionych.

12 bm. w toku rozprawy 
sąd przesłuchiwał oskarżo­
nych: Jerzego Kozłowskiego 
— byłego pracownika m aga­
zynu „Spóinoty P racy“ we 
Wrocławiu, H enryka Kos?a- 
kowskiego — bez stałych 
środków utrzym ania, W ale­
riana Klukiewicza — kierow ­
nika sklepu n r 22 we W ro­
cławiu, H. Rozenbauma — 
odbiorcę kradzionych tow a­
rów oraz b. k raw ca Józefa 
Przewłockiego.

Pierw szym  „występem“ do­
branej szajki było podrobie­
nie zamówień, -rachunków, 
pieczątek i upoważnień na 
pobranie ubrań  męskich i ka 
nadyjek ze „Spóinoty P racy“ 
we W rocławiu. Następnym  
wykroczeniem przestępców 
była m achinacja z dyw ana­
mi, rękawiczkam i i innym i 
m ateriałam i z CPLiA we 
Wrocławiu.

Przewód sądowy ujaw nił 
wszystkie oszustwa oskarżo- 
nych. W obliczu faktów
wszyscy oskarżeni przyznali 
się do winy.

W dniu  13 i 15 bm. prze­
słuchano k ilkunastu  św iad­
ków, którzy potw ierdzili swy 
mi zeznaniami w inę oskarżo­
nych. W czoraj wieczorem
przem aw iał p rokurator i o- 
brońcy. W yrok w  tym  proce­
sie podam y jutro.

Mimo licznych interw encji 
w dyrekcji W PKGG oraz kry 
tycznych notatek na łamach 
prasy Wybrzeża, kom unika­
cja na linii tram w ajow ej 
n r 5 — Wrzeszcz ul. L iber- 
m ana — Nowy P ort nie ule 
ga nadal poprawie. Np. w 
dniu 2 bm. tram w aj, który 
według planu powinien był 
odejść z ulicy L iberm ana o 
godz. 6.48 i przybyć na koń 
co wy przystanek w Nowym 
Porcie o godz. 7.18. wyjechał 
z 7 m inutowym  opóźnieniem 
i przybył o godz. 7.50, tj. z 
32-m inutowym opóźnieniem. 
Przyczyną spóźnienia było 
wyczekiwanie na trzech mi 
jankach, po ok. 10 m inut na 
każdej.

Trudności na tej linii świa 
dczą o niezaradności i b raku 
inicjatyw y w dyrekcji 
WPKGG. Pasażerow ie bo­
wiem niejednokrotnie w ska­
zywali na różne możliwości 
ich likwidacji.

M. in. proponowano zain­
stalowanie na m ijankach li­
nii n r 5 sygnalizacji św ietlnej, 
na wzór W PK w  Stalinogro- 
dzie. Polega ona na tym, że 
na przystanku w m iejscu mi 
jania się tram w ajów , kondu 
ktor tram w aju , k tóry  przy­
był pierwszy, sprawdza, czy 
linia jest wolna czy zajęta 
na sygnale św ietlnym  umiesz 
czonym na przystanku. Je ­
żeli tego sygnału nie ma (nie 
włączył go konduktor ze stro 
ny przeciwnej na znak, że 
tram w aj nie w yruszył z przy 
Stanku), konduktor nie cze­
kając włącza sam sygnał i 
bez stra ty  czasu jedzie do na 
stennej m ijanki.

Koszt tej inw estycji jest 
niewielki — obejm uje zain­
stalowanie 10 żarówek (po 
dwie na każdej mijance) i

nych na całej długości linii 
oraz kilku kontaktów . Spraw  
rość kom unikacji przy ta ­
kiej instalacji byłaby znacz 
nie wyższa niż dotychczas.

Obecnie bowiem, w razie 
jakichkolw iek zaburzeń w ru 
chu, tram w aj czeka na mi­
jance według umowy 15 mi­
nut i w tedy dopiero ma pra 
k o  ruszać w dalszą drogę, 
oczywiście „na ślepo“. B ar­
dzo często zdarza się przy

tym, że oba wozy czekają po 
15 m inut, potem ruszają i... 
spotykają się w połowie dro 
gi. N astępują kłótnie między 
obsługą tram w ajów , cofanie 
się jednego z wozów z linii, 
a tymczasem pasażerowie 
tracą czas. Ile w skutek tego 
zostało zm arnowanych robo 
czogodzin w porcie, trudno 
naw et obliczyć.

T. Daszyński 
korespondent

„Dla chcąrego nic i rudnego46

T E A T R Y
T e a tr  W ielki w  G dańsku  —

,.B arb arzy ń cy “ , godz. 19. 
T ea tr  D ram atyczny  w G dyni — 

„Z w ady  m iłosne“ , godz. 19. 
T e a tr  K am era ln y  w Sopocie — 

„P oszukiw acze", godz. 19. 
P aństw ow y T ea tr  L alek  —

„Z ielony  m osteczek", godz. 
12.30, 14.00 w  św ie tlicy  P iez . 
MRN w  G dyni, ul. B em a 25.

K I N A

Zakończenie 
ogślss^Dlskieio turnieju 
tenisowego ví Warszawie
W o sta tn im  dn iu  ogólnopolsk ie  

go tu rn ie ju  ten isow ego  ro zeg ra­
nego w  W arszaw ie, o d b y ły  się 
sp o tk a n ia  finałow e.

W grze p o jed y n cze j k o b ie t J ę ­
d rze jo w sk a  (Stal S ta linogród) 
zw ycięży ła  R yczków nę (S ta l G li­
w ice) 6:2, 6:3.

W sp o tk a n iu  f ina łow ym  p a ra  
O le jn iszyn  - K ow ałczew ski poko 
n a ła  p a rę  C h y trow sk i - H. Sko- 
neck i 6:2, 6:4, 6:1.

W tu rn ie ju  pocieszenia  ju n io ­
rów  sp o tk a n ie  fina łow e w y g ra ł 
M ajew ski (Ogniwo Sopot), zw y­
c iężając  G ąsio rka  (S ta l Poznań) 
7:5, 6:3.

W k o n k u re n c ji ju n io re k  tr iu m ­
fow ała w  f in a le  Fogeim an. (Ko­
le ja rz  K raków ), zw yciężając  Ge- 
T ig k ó w n ę  (Ogniwo Sopot) 3:6, 6:2, 6 :2.

Dię!mv sukces ciężarowców

Polska —NRD 6:1
W niedzielę 14' bm. roze­

grane zostało w Meisśen 
m iędzypaństw ow e spotka­
nie w  podnoszeniu ciężą - 1  

rów  POLSKA — NRD. 
Spotkanie zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem  
reprezentacji Polski 6:1.

W czasie meczu Polacy u- 
stanow ili 13 rekordów Pol-

ne wysokie zwycięstwo 
świadczy o dużym postępie 
naszych ciężarowców.

0 wejście do 13 Ligi 
bokserskiej

W niedzie lę  14 bm . rozegrano  
1 dalsze sp o tk an ia  o w ejśc ie  do 
! II  L igi bo k se rsk ie j.

C r.:p a  I: S ta l (Kalisz) — Uniaski. Najwyższy poziom z na
szych reprezentantów  w y k a 1 G rupa ii: G w ard ia  (Ziei
zał Białas w wadze półcięż­
kiej. Białas ustanow ił 3 re ­
kordy Polski: w rw aniu  — 
115 kg, w podrzucie — 145
kg oraz w tró jbo ju  — 365 
kg. uzyskując jako pierw ­
szy zapaśnik norm ę na klasę 
m istrzowską.

Reprezentanci NRD zdoby 
li jedyny  punk t w  wadze 
piórkow ej, w  której Nischke 
pokonał Dziedzica.

P rzed rokiem  polscy cię­
żarowcy zwyciężyli rep re­
zentację NRD 4:3. Niedziel-

G óra)
Spójn ia
(Opole)

— G w ard ia  (Łódź) 11:9,
(Ziębice) — G w ardia 
10 : 10 .

G rupa III: G w ard ia  (Lublin) — 
G w ard ia  (B iałystok) 12:8, S tal 
(Radom ) — AZS AW F (W arsza­
wa) 16:4.

G rupa IV: G w ard ia  (Przem yśl)
— G w ard ia  (W ołomin) 16:4, G w ar 
d ia  (Bielsko) —■ U nia (Oświęcim ) 
14:6.

W poszczególnych g ru p ach  pro  
w odzą:

G rupa I: STAL (Kalisz) 5 pkt. 
G rupa II: GW ARDIA (Łódź) 

4 pk t.
G rupa III: STAL (Radom ) —

0 pk t.
G rupa IV: GW ARDIA (P rze­

m yśl) 6 pkt.

GDAŃSK: „ L e n in g ra d "  —
„P rzygoda na M ariensztacie", 
od la t 12, godz. 16, 18, 20, „ B a j­
k a "  w e W rzeszczu — „N ieroz­
łączni p rzy jac ie le“ , od  la t 7, 
godz. 16. 18. 20, „Z M P -ow łec" 
we W rzeszczu — „O dzyskane 
szczęście", od la t 18, godz. 16, 
18, 20, „1 M a ja"  w  N ow ym  P o r­
cie — „A dm ira ł U szakow ", od 
la t 12, godz. 17, 19, „D elfin." w 
Oliwie — „ K asz tan k a“, od  la t 7, 
godz. 15, 18, 20.

GDYNIA: „A tla n tic "  — „Fan- 
fan T u lip an " , od la t 18, godz. 
15.30, 17.30, 19.30. „G oplana." — 
„N adziei za dw a grosze", od lat 
18, godz. 16, 18, 2Ó, „W arszaw a" 
— „R zym  — godzina 11", od lat 
18 godz. 16. 18, 20, „ F a la "  na 
G iabów ku  — „P rze ło m ". II  se­
ria. od la t 12,. godz. 17.30, 19.30, 
„P ro m ie ń "  w  Chyloni — „B u ­
rz a “ , od  la t 14, godz. 17, 19, 
„N e p tu n "  w  O rłow ie — „ N a j­
p ięk n ie jsza" , od la t 18, godz 
17, 19.

SOPOT: „P o lo n ia"—„P ieśn ia rz  
słonecznych  stepów ", od la t 12, 
godz. 16, 18, 20. „ B a łty k "  —
„R im sk ij-K orsakow ", od  la t 12,

• godz 15.30, 17.30, 19.30.

D yżury  aptek
i G dańsk : ap tek a  nr  52 — ul.
I Długa 54/56, n r  18, plac W ybic­

kiego  18 w e W rzeszczu, n r  53 — 
ul L eśna 1 w  O liw ie, n r  4 — ul. 
O liw ska 82/4 w  N ow ym  P orc ie , n r 
7,1 — ul. Jed n o śc i R obotniczej n r  
l l l  w  O runi, n r  60 — ul. S try ­
kowskiego 29 n a  Stogach.

G dyn ia : ap tek a  n r  54 — u l. 22 
L ipca 44, n r  JO — ul. C zerw o­
nych  K osyn ie rów  n r  137 na G ra­
bi* w ku, n r  20 — ul. B oha te rów  
S ta lin g rad u  n r  66 w  Orłow ie.

Sopot: ap teka  n r  12 — ul.
S ta lina  791.

W a i n t e j s z e  t e i e f o n y
Pogotow ie R a tunkow e:

W G dańsku-W raeszczn — teł 
410-00 i 09 — G runw aldzka 2 — 
czynne całą dobę — P ogoto­
wie dziecięce — teł. 09 — od 
godz. i9—-7, G dynia — skw er 
K ościuszki. Nocne pogotow ie 
g rypow e — teł. 348-69 — od 
godz 17—7.

S traż P ożarna:
G dańsk  — US.
G dynia  — 08.
Sopot — 511-00,

Odnowiona i ładnje urzą­
dzona św ietlica Gdańskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego od dłuższego 
czasu świeciła pustkam i. Zre 
organizowana przed m iesią­
cem kom isja K. O. postano 
wiła przełam ać te „trudno­
ści“ i ożywić działalność świe 
tlicy. przez zorganizowanie 
zespołu tanecznego, dram aty  
cznego, muzycznego oraz 
chóru.

Z pomocą w tej akcji przy 
szło kierownictwo Zjednoczę 
nią, przydzielając fundusze 
na zakup instrum entów  i ko 
stiumów. Reszta teraz zale­
ży od samej załogi.

W celu zachęcenia pracow 
ników do udziału w pracy 
zespołów artystycznych, zor 
ganizowano niedawno w ie­
czornice muzyczno -  lite rac­
ka p. t. „Dla chcącego nic 
trudnego“. W wieczornicy 
tej, na k tórej program  zło­
żyły sie solowe w ystępy wo­
kalne, muzyczne, recytacje i 
łańce, wzięli udział ob. ob. 
Dąbrowska, Kisiat, Miller, 
Fozorski, Zarzycki oraz ze­
spół taneczny odcinka bu ­
dowlanego w  Gdyni.

Na rezu ltaty  wieczornicy

nęlo już szereg zgłoszeń od 
pracowników do udziału w 
pracy poszczególnych zespo­
łów. Załoga spodziewa się, 
że ty tu ł wieczornicy znaj­
dzie obecnie pokrycie w  pra 
cy świetlicy, że wreszcie speł 
niać ona zacznie swe zada­
nie.

W. Giryn
korespondent

S&n

dwóch przewodów elektrycz nie czekano długo, gdyż wpły

Sprawy na pozór drobne
Na stacji kolejowej w 

Gdańsku -  Wrzeszczu zawsze 
panuje duży ruch. W ysiada 
tu, oprócz mieszkańców Wrze 
szcza, również wiele osób 
przyjeżdżających na W ybrze

K R O N I K A  D N I A
Uroczysta akademia 

w 8 rocznicę powstania 
ORMO w Gdyni

K o m ite t o rg an izacy jn y  obcho­
du  8 roczn icy  pow stan ia  O chot­
n iczej R ezerw y M ilicji O byw a­
te lsk ie j w  G dyni o rg an izu je  w 
d n iu  20 bm . o godz. 18 w  św ie t­
licy  D om u K ole ja rza  p rzy  u licy  
J a n a  z  K olna  u ro czy stą  ak ad e ­
m ię.

P o  części o fic ja ln e j odbędzie 
się część a rty s ty czn a  o raz  w ie­
czorek  taneczny .

Konferencja przewodniczą­
cych kół i komendantów po­
sterunków sanitarnych PCK

Z arząd  M iejski PC K  w  G dań­
sk u  o rg an izu je  w  dn iu  19 bm . o 
godz. 10 w  św ietlicy  P C K  przy

o sta tn ieg o  w agonu pociągu e lek ­
trycznego . P o  w ejściu  do w ago­
nu  podróżn i ci pow inni zgłosić 
się do k o n d u k to ra  po  b ile t.

Na SFOS wpłacać — PKO 
Gdańsk XI/35l — 113

W zw iązku z u ruchom ien iem  
w G dańsku  oddziału  PKO, k o n ­
to  zbiorcze Społecznego F u n d u ­
szu O dbudow y S to licy  zostało z 
d n iem  15 bm . p rzen iesione  do 
PKO w  G dańsku. N r k o n ta  po­
zosta je  nie zm ien iony . W szystkie 
w ięc w k ład y  n a  SFOS należy  
w płacać  na PKO G dańsk  XI/351- 
113.
Pierwszy wieczór dyskusyjny 

sekcji finansowej PTE
P rz y  Po lsk im  T ow arzystw ie  

F,konom icznym  pow sta ła  o sta tn io  
se k c ja  finansow a, k tó ra  zrzesza

ul. W ałow ej 14 k o n fe re n c ję  p rze p rzedstaw ic ie li kom ó rek  finanso
w odniczących  k ó ł o raz  k o m en ­
d an tó w  d rużyn  i p o ste runków  
sa n ita rn y c h  PCK.

Celem  k o n fe re n c ji je s t om ów ię 
n ie  i podsum ow anie w yników  
p racy  zarządów  kó ł i p o s te ru n ­
ków  f C K  za ro k  1953 o raz  w y ­
ty czn y ch  1 p lanów  p racy  n a  rok 
1854.

Nowe lodowiska
W odpow iedzi na  nasz  a rty k u ł 

pt. „Z apom niano  o  lodow iskach" 
P re zy d iu m  M ie jsk ie j R ady  N a­
rodow ej w  G dańsku  zaw iadam ia, 
że u rządzono  ju ż  lodow iska: w 
O ru n i pr?,y szkole podstaw ow ej 
n r  8 i przy  szkole n r  1 p rzy  ul. 
K row odersk ie j. P o n ad to  we 
W rzeszczu is tn ie ją  lodow iska 
p rzy  T echn ikum  B udow y O k rę­
tów , p rzy  P aństw ow ej Szkole 
O gólnokształcącej (ul. Topolow a) 
i n a  s tad ion ie  B udow lanych .

Bez biletu do ostatniego 
wagonu

W zw iązku z tru d n o śc iam i w 
n ab y w an iu  b ile tów  w pociągach, 
D y rek c ja  OKP zarządziła , aby 
podróżn i bez b ile tu  w siadali do

w ych p rzed sięb io rstw  m orsk ich  
o raz  p racow ników  a p a ra tu  b an ­
kow ego.

p ie rw sz y  w ieczór dysk u sy jn y , 
k tó ry  odbył się 11 bm .. za in ic jo ­
w an y  zosta ł odczy tem  p rof. d r  
Z b ign iew a Jaszk łcw icza  na  te ­
m at „S ocja listyczny  system  fi­
nansow y".

że z głębi k ra ju , a wśród 
nich i ludzie, k tórzy  n ie zna 
ją  m iasta. Ludzie ci darem ­
nie rozglądają się po w yj­
ściu z dworca za taksówką. 
Najbliższy postój dorożek 
znajduje, się na ul. Konop­
nickiej. k tó rą  n ie  łatw o zna­
leźć, szczególnie w  nocy.

Gzy nie można, dla wygo­
dy podróżnych, urządzić po­
stoju taksów ek w pobliżu 
dw orca kolejowego we Wrze 
szczu? — zapytpje nasza czy 
telniczka Danuta Gociówna.

Do tró jm iasta  — pisze nasz 
czytelnik ob. Jabłoński — 
przez cały rok, a szczególnie 
w okresie letnim , przybywa 
wiele osób z głębi kraju . Nie 
znając trójm iasta, a pragnąc 
je zwiedzić, przybysze szu­
kają  tablic inform acyinych, 
a z b raku  ich, b łąkają się 
na ślepo. W W arszawie, Ło­
dzi i innych m iastach są ta ­
kie tablice. Dlaczego nie ma 
ich w Gdańsku — pytają  
przechodniów. I co im odpo 
wiedzieć? Chyba tylko to, że 
prezydia m iejskich rad  naro 
dowych kiedyś r> tym  pom y­
ślą.

Taki oto przyśnił się raz 
sen kierow nikow i W ydziału  
Przemysłu Prezydium  Woj. 
Rady Narodowej.

... Urzędową ł w łaśnie jak  
przystało za biurkiem , o 
ważnych, kluczow ych spra­
wach — państwowej, rzez 
można, wagi — myślał. A ż

tu zjawia się... szczoteczka  
do zębów. Ot taka sobie 
zw ykła, mała szczoteczka. 
Ale szczoteczka zaczyna ros­
nąć... rosnąć, zbliża się groź­
nie do biurka i jak  nie h u k ­
nie:

— Ach, ty  fajtłapo! To lu ­
dzie zębów nie m yją , nogi 
po kolana sobie schodzą to 
poszukiwaniach od sklepu  
do sklepu, a ty  naw et pal­
cem nie kiwniesz, aby zara­
dzić temu. A  nie wiesz, że 
szczoteczki m ożna robić tu, 
na m iejscu, że w szystko  po­
trzebne jest —  ty lko  tw e ­
go pom yślunku nie ma?!

Bardzo się kierow nik  
zląkł — i z tego strachu obu 
dził się. A  że jak  raz czas 
już było wstawać, więc 
wstał, szatki - wdział i po­
szedł urzędować.

No i urzęduje, jak p rzy­
stało, za biurkiem. O w aż­
nych, kluczow ych sprawach  
— państw owej, rzec można, 
wagi — myśli.

Oczywiście — nie o szczot­
kach.

(a)

A D I O

Ważniejsze audycje
n a  w to rek , 18. II. 1954 r.

12,45 — Aud. dla wsi. 1410 — 
Dla k las 1. 14,30 — Dla kółek  
m łodych  p rzy rodn ików  k l. V, 
VI i VII. słuch  H anny  Zdzito- 
w ieck ie ’ p t. „U praw iam y now e 
ro ślin y " . 15,10 — B allada Bel-
kow ska --  ode I pow . R om ualda 
G abaja . 16,00 — „S w ojsk ie  m elo­
d ie" . 18,30 — P ogadanka m gr
Ja n a  C zem iew icza p t „N aśw iet­
lan ie  d rożdży". 18,40 — F o rte ­
p ianow e u tw o ry  G riega i Szym a 
now skiego w  w yk. R yszarda  
B aksta . 19,10 — R eportaż  l i te ra c ­
ki. 19,30 — M uzyka i ak tualności. 
22,00 — „L udzie z doliny  P ad u "  
— aud . w  p rzek ł. i oprać . Ja d w i­
gi P asenkiew icz.

P rog ram  lokalny . 8,00 — Aud. 
sa ty ry czn a  „R adiow a Stocznia 
R em ontow a", pow t. z 14 IT. 54 r. 
16,21 — U czniow ie Szkół M uzycz­
n y c h  przed m ikrofonem . 16,40 — 
A ud. ośw iatow a „C złow iek zdo­
by w a św ia t" . 16,55 — A ud. dla 
m łodzieży . 17,20 — Aud. dla ko­
b ie t w  opr. H . S k rodzk ie j „P o­
rad n ia  p raw no  - społeczna p ra ­
c u je " . 17,25 — Z agadki m uzycz­
ne.

BUDOWLANA SPÓŁDZIELNIA R.K.U.
im. gen. K. Świerczewskiego 

Gdańsk - Oliwa, u). Grunwaldzka 571 
tel. 522-18, 523-51

’w ykonuje
USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w zakresie robót ślusarskich, sto­
larskich, ciesielskich, dekarskich, 
zduńskich, malarskich, murar­
skich, instalacji elektrycznej, 
wod.-kan, oraz wszelkie remonty 
mieszkań i budynków.

Spółdzielnia przyjm uje również roboty 
budow lane z planu inwestycyjnego 

i kapitalnych remontów.
291-K

OBWIESZCZENIA

Prez. WRN w -Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 9. II. 1954 r. N r A. C. 
III  8/122/D/53 zmieniło nazwisko ob. 
Dudek Mironowi Aleksandrowi — syno­

wi Jana i Elżbiety Emilii, urodź. 5. VIII. 
1906 r. w Zagórzu, zam. w Pabianicach, 
ul. gen. Żukowa 22, na Dudziński.

Zmiana rozciąga się na żonę Zofię, ur. 
17. VIII. 1906 w Kaliszu oraz dzieci Jo ­
lan tę A ntoninę i A ndrzeja M arka Mirona.

446/FG

„ w . l  a —, .  i,,;.
Spawacze elektryczni! Stocznia G dańska 
zatrudni Was natychm iast. W arunki pracy 
według stawek stosowanych w przemyśle 
okrętowym. Spawacze! Pracując w stoczni 
nabyw acie praw a w ynikające z K arty 
Stoczniowca. Zgłaszajcie się w biurze przy­
jęć Stoczni Gdańskiej, Gdańsk, ul. Jana 
z Kolna n r 31. bram a nr 3 279-K
2 kalkulatorów na roboty remontowe do 
w arsztatów  mechanicznych, 1 konstrukto­
ra do biura konstrukcyjnego zatrudni na­
tychm iast Zarząd Bazy Sprzętowo-Rem on- 
towej ZBIM, G dańsk-Ostrów . W arunki 
płacy — zgodnie z UZP w budownictwie. 
R eflektuje się tylko na siły w ykw alifiko­
wane. 303-K
Wykwalifikowanych monterów-elektryków
specjalistów  na windy osobowe i tow aro­
we, zatrudni Zjednoczenie Urządzeń Dźwi 
gowych, Oliwa, ul. G runw aldzka n r 473/5, 
tel. 413-66. Zgłaszać się w  dziale kadr. 
W ynagrodzenie wg układu zbiorowego w 
budownictwie. 304-K

PRACOWNICV POSZUKIWANI

’nżynicra do robót budowlanych, jednego 
technika wysokokwalifikowanego do tych­
że robót, jednego inżyniera do robót me­
chanicznych i jednego inżyniera do robót 
elektrycznych zatrudni natychm iast CPN, 
Biuro Wojewódzkie Gdańsk. Zgłoszenia 
w dziale personalnym  w Gdańsku, uL 
Długi T arg  nr 30, w godzinac' 7,30—15.30.

289-K
OGŁOSZENIA DROBNE

Głównego księgowego i zaslępeę głównego 
księgowego zatrudni od zaraz PZGS „Sa­
mopomoc Chłopska“ Malbork. Zgłaszać się 
w PZGS „Samopomoc Chłopska“ Malbork, 
ul. Daleka nr 1, dział kadr, 281-K
Księgowego finansowego z kw alifikacjam i 
poszukuje pilnie Budowlana Spółdzielnia 
im. gen. K. Świerczewskiego. Zgłoszenia 
osobite z życiorysem, Oliwa, ul. G runw aldz 
ka 571. 294-K

ZGUBIONO łęg itym aeję  
Z w Zaw  M etalow ców  
na nazw isko R udnicki 
R yszard, E lbląg, C zer­
n iakow ska. 450-P

ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą n r  121, w y d a ­
ną przez Woj. Spółdz. 
Fo tog rafów  „F otop iasty  
k a " , Sopot, na  nazw is­
ko K ow al Józef, S taro  
gard  Gd., Sam bora 9.

455-P

ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą n r  1345 na naz 
w isko C hm ielew ski Ja n , 
E lbląg, ul. Słoneczna 
64/2. - 436-P

M ASZYNOPISANIE, ste
nografia , zapisy na  no ­
w e k u rsy  podstaw ow e 
i. I I  st. k w a lif ik acy jn e , 
p rz y jm u je  się  w  G d ań ­
sku-W rzeszczu, G ru n ­
w aldzka 76/78, róg R u t­
kow skiego oraz  w G dy­
ni, A braham a 8 247-K
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